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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pecztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granica kwartalnie złr. 7°50. 

W miojscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Sobota dnia 24, października 1891. 


GAZETA NARODOWA 


Rok XXX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, uL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszania przyjmują: 
W PARYŻU: 0. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Beiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n, M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
. CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
klamy i Nadesłaue za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 


BIURA REDAKCJI: 


uliea Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od gods. 9 de 1 w południe. 


Przeglad polityczny. 
Lwów d. 23. października. 


Warssaw. Dniew. potwierdza, choć ubo- 
cznie tyłko, doniesienia nasze o stosunku archi- 
reja Leoncjusza do eksksięży unickich z Galicji. 
Znajdujemy bowiem w organie Hurki następują- 
cy ustęp: „Między księżmi z Galicji, zajmujący- 
mi posady w naszym kraju, byli i tacy, którzy 
zasłużyli na nagany i kary i okazali się niego- 
dnymi swej wysokiej (1) godności. Jednego z nich, 
nazwiskiem Syrojida, ukarano pozbawieniem pa- 
rafii za liczne czyny, niegodne kapłana. On się 
udał do Galicji, i tam, jak słychać, wrócił do 
unii i stał się działaczem”, W dalszym ciągu 
przypuszcza Wars. Dniew., że „mogą rnaleść 
się i inni, którzy zechcą pójść za jego przykła- 
dem“, jakkolwiek mniema, że jest to prawie nie- 
możebnem.(?) 


Na mocy uchwaionego przez Izbę poselską 
projektu do ustawy, wejdzie w życie w Austrji 
nowa instytucja Izb lekarskich. Już od 
siedmiu lat w kołach lekarskich wyrażano życze- 
nie, aby taka instytucja utworsoną została. Bę- 
dzie ona miała podobną organizację, jak Izby 
adwokackie i handlowo-przemysłowe. Liezba o- 
kręgów i ich siedziby zostaną oznaczone rozpo- 
rzędzeniem administracyjnem. Zadaniem Izb le- 
karskich będzie obradować nad wspólnemi inte- 
resami stanu lekarskiego, nad celami, godnością 
_i powagą zawodu lekarskiego, oraz starać się o 
rozwój zdrowotności i sanitarnych urządzeń za 
pomocę uchwalania projektów. Każdy lekarz, z 
wyjątkiem lekarzy zostających w służbie polity- 
cznej, s obowiązku ma należeć do Izby. Na 
żądanie władz będą Izby lekarskie obowiązane 
składać sprawozdania i opinie, a w naradach kra- 
jowej Rady zdrowia nad sprawami zasadniczemi 
będą brały udział przez swoich delegatów. Ka- 
żdorazowe prezydjum Izby stanowić będzie pe- 
wnego rodzaju radę honorową, której atoli nie 
przysługuje prawo dyscyplinarne, lecz tylko pra- 
wo napomnienia, nagany lub nakładania kar 

ieniężnych. Tak wiąc przy organizacji nowych 

fsb główny nacisk położone na obronę interesów 
stanu lekarzy, na humanitarną ich działalność w 
gronie kolegów zawodowych, oraz na odpowie- 
dnię reprezentację stanu lekarskiego na zo- 
wnątrz. 


W ostatnich czasach rozpowszechniły się 
pogłoski, że stosunki międay Portą a Rosją ozię- 
biły się, i że sułtan poczyna przechylać się na 
stronę Anglii i trójprzymierza. Dziś jednak mamy 
do zanotowania wiadomość, stojącą w jaskrawej 
sprzeczności s powyżstomi pogłoskami. Oto ko- 
respondent Timesa donosi swemu pismu z Kon- 
stantynopola, że sułtan zamierza w listopadzie 
wysłać do Liwadji poselstwo z wiel- 
kim wezyrem na czele, celem powitania 
cara, który w tym ezasie do Liwadji ma przy- 
być. Poselstwu temu towarszyć ma ambasador 
rosyjski Nelidow i wogóle mieć ono będzie zna- 
czenie polityczne. Również zauważano wielką 
uprzejmość sułtana w czasie przyjęcia nowego 
ambasadora francuskiego Cambon; a szczególniej 
uderzyło wszystkich, że w Yildiz kiosku odegra- 
no marsyliankę. Wedle dalszych doniesień, suł- 
tan Abdul Hamid miał nawet podczas tego urzę- 
dowego przyjęcia przystąpić do Cambona i wy- 
raźnie mu powiedzieć, że jako dowód szczególnej 
swej życzliwości dla rzeczypospolitej i jej prezy- 
denta, kazał odegrać marsyliankę. Byłoby to 
niesłychanym dotąd wypadkiem, gdyby wielkiego 


wezyra sułtan wyprawiał w poselstwie. 


Wschód a Rosja. 


Lwów d. 23. października. 


Sprawa ubezpieczenia Konstanty- 
nopoła przeciw napadowi rosyjskiemu, zwła- 
szcza przez lepsze obwarowanie i uzbrojenie 


Bosforu, rusza się ponownie. Jak wiemy, jeden 
ze sztabowców niemieckich otrzymał już od ce- 
sarza pozwolenie wstępienia do tureckiej służby 
wojskowej dla reorganizacji artylerji, zwłaszcza 


Czarny Bóg. 


Powieść współczesna z życia nibilistów 
przez autora „Pożary I zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 


VII. 


Pewnego dnia do hrabiny Gizelli wsunął si 
nieśmiało Agafon, najzaufańszy sługa Jenerała 
Glebowa. Człowiek ten nieokreślonego wieku, 
z twarzy podobny do Tatara był w łaskach u 
wszystkich. Niestrudzony nigdy, cichy, uprzedza- 
jący każdy rozkaz, czytający myśli z oczu, był 
wzorem rosyjskiego lokaja. 

Stary Glebow ufał mu nieograniczenie, ustę- 
pował niekiedy w ważnych razach synowi, Aga- 
fon zaś z własnego wyboru potrafił znależć czas 
by usłużyć młodej hrabinie. Potrańł nawet wra- 
zić się jej w pamięć i zyskać jej łaski, Mimowoli 
pociągało ją przyjaźnie ku niemu, rozradowanie 
malujące się w jego oczach, ilekroć mu połeciła 
jaki komis, lub wydała rozkaz, bawił ją uśmiech 
szczęścia ilekroć do niego się odezwała. Tego 
dnia Agafon wsunął się nie wołany i stanął u 
portjery nieśmiało ku niej patrząc. 


— Czego chcesz? — spytała. 


Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej” zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
„W RDR O WIH o, 


„Gazeta Narodowa“ wraz z „Wędrowcem kosztuje 


w takzwanych Cieśninach (Bosfor i Dardanele). 
Pismo tak poważne jak wiedeńska Polit. Corr., 
zapewnia, że sułtan gorąco się tą sprawą zaj- 
muje. Tymczasem tyle podobno jest prawdy, że 
decydujące sfery tureckie sprawą ubezpieczenia 
Konstantynopola już od wielu lat się zajmują, że 
jest żywo rozbieraną, ale też że ostatniemi czasy 
ani o krok naprzód nie postąpiła. 

„Wielka komisja wojskowa“, służąca jako 
przyboczna Rada wojenna sułtanowi, oświadczyła 
się za rozszerzeniem fortyfikacyj Cieśnin, nie 
umiejąc wszelako przytoczyć powodów militar- 
nych. Sułtan zresztą rozumie dobrze, iż za Bos- 
forem leży Czarne morze, a nad Czarnem mo- 
rzem Rosja, i byłby może nakazał podjęcie ro- 
bót, gdyby się nie obawiał reklamacyj ze strony 
Rosji, przeciw której jedynie obwarowania te 
byłyby wymierzone. i 

Sułtan zasięgnął też rady swoich jenera- 
łów Europejczyków. Emerytowany marszałek 
Dreyse basza (Francuz) oświadczył się przeciw 
rozszerzaniu obwarowań ze względów finanso- 
wych, tudzież że nie widzi, jakiby rzeczywisty 
pożytek przynieść mogły; Goltz basza miał się 
tylko warunkowo oświadczyć za rozszerzeniem 
obwarowań; Ristow basza oświadczył się stano 
wczo przeciw; i tak samo podobno uczynił był 
Strecker basza. Skończyło się na tem, że istnie- 
jące już fortyfikacje obsadzone większą ilością 
dział, i to. przeważnie z fabryki Kruppa, nadto 
odświeżono i pomnożono miny morskie przy 
ujściu Bosforu do Czarnego morza. 

W ogóle zaś, zdaniem powag wojskowych, 
wstęp z Czarnego morza do Bosforu możnaby 
sforsować tylko bardzo liczną, z silnych pancer- 
ników złożoną flotą, i to narażając się na naj- 
cięższe straty, takiej zaś floty Rosja dotychczas 
tam nie posiada i długie jeszcze czasy posiadać 
uie będzie. Aby zaś Rosja jakie 40.000 woj- 
ska na tureckim europejskim brżegu Czarnego 
morza na ląd wysadziła, i to jak powody woj- 
skowe wymagają, w trzech dniach to uskuie- 
czniła, jest także rzeczą nieprawdopodobną, gdyż 
brzegi te są bardzo przepaściste i tak wiele 
okrętów Rosja nie zgromadzi, aby taką siłę z od- 
powiednim materjałem wojennym do brzegów 
przeprawić mogła. Prawiono też o kolei stra- 
tegicznej z Konstantynopola do Czarnego morza, 
ale już nic o tem nie słychać; kolej ta wyma- 
gałaby ogromnych kosztów. 

Przejdźmy teraz do kresów Wschodu, do 
Chin. Same już dzienniki rosyjskie przyznają, 
że Chiny ocknęły się z długiego snu co do obro- 
ny swojej przeciw Rosji. I tak ustawił rząd 
chiński linię telegraficzną od Tientsin (koło Pe- 
kinu) do Amuru aż do osady Sachalin — z dru- 
giej zaś strony postanowił zbudować kolej żela- 
zng na 1.500 kilometrów od Lugo-Tsao (pod Pe- 
kinem) w kierunku północno-zachodnim na Han- 
kan (nad rzeką Jangtsekiang) do Kirin-Uła (nad 
rzeką Songari) w pobliżu wielkiego muru chiń- 
skiego i nieopodal granicy Południowego Ussuri. 

_ Nadto podjął rząd chiński reorganizację 
armii swojej. Armia ta rozpada się na 4 działy 
narodowościowe. Na czele stoi armia Mandżu- 
rów — 678 kompanij po 100 żołnierzy, razem 
67.000 wojska. Drugi oddział tworzą Mongoły, 
którzy wraz z Mandżurami do Chin wtargnęli i 
tam osiedli — 211 kompanij, czyli 21.000 woj- 
ska. Trzeci oddział tworzą ci Chińczycy, którzy 
pod koniec ostatniej czysto chińskiej dynsstji 
przeszli byli do Mandżurów 1 do zajęcia tronu 
chińskiego im pomogli 270 kompanij, czyli 
27.000 wojska; do ego oddziału należy też cała 
artylerja polowa. Trzy te oddziały, razem 115.000 
wojska, złożone są przeważnie z jazdy. Czwarty 
oddział tworzę zwerbowani rodzimi Chińczycy, 
używani na załogi wewnątrz kraju — ogółem 
około 500.000 wojska. Nadto jest nieregularna 
milicja chińska, razem około 125.000 wojska. Od- 
dział czysto chiński i milicja tworzą właściwą 
armię chińską — 625.000 wojska, między temi 
175.000 jazdy. 

Ogół chińskiej armii lądowej wynosi przeto 
około 740.000 wojska. Do tego zaliczyć jeszeze 
należy lekką jazdą mongolską, z uzbrojenia i 
służby wielce podobną do kozaków, której jest 
conajmniej 500.000 jezdnych. 

Głównemi kwaterami wojsk chińskich są: 
1) stolica Pekin z okolicą, 2) Mandżurja i w ogóle 
okolice nad Amnrem, 3) strony zachodnie nad 


— Ja do jasnej pani z modlitwą! szepnął. 
— Z jaką modlitwą ? 

— O łaskę. 

Zaśmiała się mimowoli. 

— Mówże śmiało! 

— Jasna pani jak święta się choremi opie- 
kuje. Możeby raczyła zobaczyć moją żonę. 

— Tos żonaty, Agafon. Ileż masz lat?. 

— Trzy lata jak odsłużyłem swój czas 
w wojsku. A już na trzy lata przed wojskiem 
mnie ożenili. 

— Więc miałeś wtedy siedmnaście lat, a 
teraz masz dwadzieścia siedm. Dziesięć lat tedy 
jesteś już żonatym. — Dlaczegoś się tak młodo 
ożenił? 

— U nas taki zwyczaj w Riazańskiej gu- 
bernii. Powiadają starzy, że żonaty nie zginie na 
świecie i do domu wróci z wojska. Ja nie wró- 
Gł — bo mnie jego wysokość graf jenerał raczył 
sobie zatrzymać. Więc mi starzy żonę tutaj ode- 
słali, i teraz nie wiem, co z nią robić. Umiera 
każdego dnia. . 

— Qzemuż jej nie leczysz? 

— Nie mam za co, jasna pani! Jego wyso- 
kość dobrze mi płaci, ale starzy mi powiedzieli, 
że przeklną, jeśli sobie choć grosz zatrzymam. 
Więc odsyłam. Żona robi koronki, i z tego się 
sama utrzymywała, aż zachorzała! 

— Dobrze — odwiedzę ją jutro. Pojedziesz 
że mną, to wskażesź gdzie mieszka. Tymczasem 
masz tu trochę pieniędzy dla niej. 

„Agafon do nóg jej upadł, i całował dywan 
na ziemi, 


„ we Lwowie miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6-— 
* na prowincji * 


| 
| 
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BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarte od godz.9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


rzeką Ili w poblizu gór Altajskich; naczelnemu 
wodzowi tego trzeciego rejonn poruczone jest też 
czuwanie nad Turkestanem chińskim. Są to więc 
obszary, najbliższe posiadłości rosyjskich. W for- 
tecy Chałgan stoi załoga 12000, w Kantonie 
40.000 wojska podobnież inne prowincje mają 
po 10.000 do 40.000 wojska. W Pekinie zaś stoi 
80.000 wojska piechoty i jazdy, podzielonego na 
8 choręgwi mandżurskich, 8 mongolskich i 8 
chińskich — każdy oddział posiada osobny 
arsenał, osobną kancelarję i osobną szkołę dla 
dzieci. Wszyscy bowiem żołnierze są żonaci, a 
synowie ich zaraz po urodzeniu wpisywani zosta- 
ją do metryk pułkowych, i dorósłszy obejmują 
opróżnione miejsca w kompanii. 

Jazda chińska zdaje się być bardzo szybką 
w biegu i uderzać z całą furją. 

Artylerja chińska była do niedawna uzbro- 
jong w najlichsze działa i moździerze, które czę- 
ścią jeszcze od Portugalczyków a częścią pocho- 
dziły od jezuitów, którzy przed wypędzeniem 
swojemm w połowie zeszłego wieku kulturę euro- 
pejską, nawet pod względem wojskowym w Chi- 
nach zaprowadzali. Ostatniemi czasy sprowadził 
rząd chiński wyborne działa z fabryk Kruppa i 
Armstronga, tudzież z Creuzot, i wyrabia po- 
trzebny dla nich proch, powoli się zapalający. 

Każdy żołnierz z trzech pierwszych oddzia- 
łów otrzymuje prócz broni konia, mieszkanie, 
ryż i 3 de 4 lan (6'/, do 8 zł.) żołdu miesię- 
cznie na muadur i wszelkie przybory wojskowe. 
Rodzimy oddział chiński otrzymuje rolę, którą 
sam obrabiać musi. Oddział ten znajduje zawsze 
ochotników, którzy się werbują dla ratunku z nę- 
dzy i głodu. 

Nie zasypia też Rosja, i buduje kolej Sy- 
birską. Głównie chodzi o linię z Jakucka do 
Amuru, aby w razie wojny z Chinami corychlej 
można ściągnąć wojska z ziemi -Zabajkałskiej i 
z Irkucka na granicy chińskiej. Zdaje się jednak, 
że Chińczycy prędzej zbudują kolej swoją do 
granicy sybirskiej, ile że im gorliwie dopoma- 
gają kapitałami swemi i inteligencją Anglicy. 


Stanowisko margr. Bacquehema. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza Politik 
następującą koresponder j$ z Wiednia: 

Stanowisko ministra handlu margr. Bacque- 
hema uchodzi od pewnego czasu za zachwiane. 
W politycznych kołach mówią na serjo o mo- 
żliwości zmiany w kierownictwie ministerstwa 
handlu, a motywują to przypuszczenie tem, iż 
minister wskutek swojej polityki komunikacyjnej 
mniej więcej zraził sobie wszystkie partje, sta- 
nowiące dzisiejszą większość rządową. Specjalnie 
ze strony polskiej przybrało to formę dość ostre- 
go konfiktu. Niewiele przyjaźniej przedstawiają 
się stosunki między ministrem handlu a Niem- 
cami. Niegdyś ulubieniec zjednoczonej lewicy, 
stracił margr. Bacquehem bardzo wiele ze swego 
dawniejszego wpływu. Powód tego leży w sta- 
nowisku rządu względem prywatnych zakładów 
komunikacyjnych. Z pewnem niezadowoleniem 
patrzy lewica na najświeższą akcję ministerstwa 
handlu na polu komunikscyjnem. Gdyby była 
partją opozycyjną, działalność rządu byłaby dla 
niej pożądaną, ale jako podpora większości i a- 
spirantka do kilku tek ministerjalnych, jest zmu- 
szoną zachować ostrożność. I dlatego to mini- 
strowi handlu biorą za złe, iż zmusza lewicę 
do popierania samych przedłożeń, które wśród 
szerszego ogółu nie są popularnemi, a przeci- 
wnikom lewicy dają do ręki materjał do zacze- 
pek na partję liberalno-niemiecką. 

Już podwyższenie subwencji dla Towarzy- 
stwa „Lloyda* natrafiło na najgwałtowniejszy 
opór antysemickich posłów, a na zgromadzeniach 
wyzyskiwano je często przeciw partji wierno- 
konstytucyjnej, Teraz ma się Izba zająć przedło- 
żeniem, dotyczącem subwencji dla Towarzystwa 
żeglugi parowej na Dunaju i ma być znowu 
z pomocą lewicy uchwalony miliouowy podarek 
prywatnemu przedsiębiorstwu. Przypomną sobie 
czytelnicy, ił przedłożenie to stało na ostatniej 
sesji parlamentarnej na porządku dziennym, i nie 
na życzenie rzędu, lecz na życzenie lewiey Zo- 
stało odroczonem, która już podczas dyskusji nad 
przedłożeniem o „Lloydzie* straciła ochotę do 


— Najjaśniejsza pani hrabino. Nie dawaj- 
cie pieniędzy! Nie wezmę, nie wezmę! jąkał za- 
wstydzony a szczęśliwy obietnicą. 

Gizella pamiętała o niej, i nazajutrz, wsia- 
dające do sanek obejrzała się, szukając lokaja. 
Stał i czekał — skinęła nań — zaprząg ruszył. 
Daleki to był kurs na ulice, które w braku nazw 
poznaczono linjami. Tam przed domem partero- 
wym zatrzymał stangreta Agafon i wprowadził 
hrabinę na podwórze do odległej oficyny. 

Na świetny zaprząg zwrócił uwagę policjant 
snujący się opodal, zauwarzyło go parę figur po- 
dejrzanych, o wyglądzie tajnych szperaczy. Poli- 
cjant zbliżył się do stangreta i spytał: 

— Czyje to konie? 

— Pani! — lakonicznie odparł sługa. 

— Qdpowiadaj porządnie, bo dostaniesz się 
do kozy! > 

— Owa! Prędzej ty sam. To konie Glebo- 
wa syna. Zona jego weszła do tego domu. 

Policjant usunął się natychmiast — figury 
podejrzane zanotowały wygląd domostwa i roz- 
pełzły się dalej, b 

„ Gizella tymczasem minęła, poprzedzona przez 
lokaja, labirynt ciemnych sieni i korytarzów, i 
wreszcie znalazła się w dość dużej stancji, w któ- 
rej parę kobiet oprawiało książki. Izba była wil- 
gotna, a pracownice wyglądały anemicznie i nę- 
dznie. 

Gdy drzwi skrzypnęły, jedna tylko podniosła 
głowę, a że stała najbliżej, Gizella dojrzała ją wy- 
raźnie. Była wysoka, kształtna, o twarzy drwiąco- 
cynicznej i zmęczonych, czarno podbitych oczach. 


bronienia po raz wtóry równie niepopularnej 
sprawy. Także i projektowane przez ministra 
upaństwowienia, w których minister działa 
w myśl intencyj swego pierwszego szefa sekcji, 
p. Witteka, zaniepokoiły lewicę. Jeśli kolej pół- 
nocna cesarza Ferdynanda, lub kolej Południowa 
nabytą będzie przez państwo w czasie, gdy pań- 
stwo na mocy koncesji jeszcze nie ma do tego 
prawa, to mogłoby to nastąpić tylko z wielkiemi 
ofiarami ze strony państwa. A nie potrzeba bli- 
żej objaśniać, coby znaczyło, gdyby tym dwom 
przedsiębiorstwom, których największym intere- 
santem jest dom Rothschilda, chciano dać po- 
darunek kosztem państwa. Już teraz ks. Liech- 
tenstein i jego zwolennicy nie zaniedbują w ża- 
dnem zgromadzeniu wskazywać na te dopiero 
kiełkujące plany i można sobie łatwo wyobrazić, 
jakie wzburzenie i jaką namiętną agitację wśród 
ludności wywołaćby musiało, gdyby dziś wystą- 
piono z nową kwestją kolei Północnej. 


Czyż możemy, tak zapytuje lewica, popierać 
politykę upaństwowienia, która narodowi miłą 
nie jest i namiętności tłumów przeciw nam pod- 
burzać musi? I odpowiada natychmiast na to 
pytanie stanowczem: nie. Panowie z lewicy czują, 
iż już za wiele utracili ze swej popularności, 
ażeby mogli jeszcze ostatnią skąpą resztkę sta- 
wiać na kartę. Gdy p. Plener z jednej strony 
wnosi ulgi podatkowe, aby wyborców kaptować, 
to nie urhodzi — tak mówią w kołach lewicy — 
aby z drugiej strony worek podatkowy obciążać 
subwencjami i tłustemi rentami z powodu akcji 
na rzecz upaństwowienia. (Ci panowie nie chcą 
zwalać na siebie odjum, iż są partją wielkiego 


kapitału i giełdy i że tym kołom dobrze a po- 


datkującym źle się zaczyna powodzić w chwili, 
gdy lewica odzyskała wpływ na sprawy państwa. 
Krótko mówiąc, lewica chce znowu zrestaurować 
swą popularność, chce wyzyskać swe uprzywile- 
jowane stanowisko parlamentarne, aby znowu 
zdobyć sobie wpływ wśród narodu. Czy dąży do 
tego na to, aby tego wpływu później znowu użyć 
dla swoich celów, tego dziś badać Rie chcemy. 

Lewica ma obecnie jeden cel: stać się par- 
tią popularną, a gdy margrabia Bacquehem stoi 
jej na przeszkodzie w osiągnięciu tego celu wsku- 
tek swojej polityki komunikacyjnej, dla tego po- 
padł u niej w niełaskę. — Tak więc stanowisko 
ministra handlu wobee dwóch najsilniejszych 
partyj parlamentu chwieje się, a jak twierdzą 
w kołach politycznych, za któremi powyższe uwa- 
gi powtórzyłem, kierownikowi ministerstwa han- 
dlu nie pozostanie nie innego, jak złożyć swoją 
tekę, lub przynajmniej wyemancypować się z pod 
MIW swego pierwszego szefa sekcji (Wit- 
teka). 


Korespondencje. 


Londyn d. 20. października. 


(Pożyczka rosyjska.  Zbrojenia Anglii. Największy okręt 
na świecie. Obwarowywanie ujścia Tamizy. Strejk w war- 
sztatach okrętowych). 


Chociaż w ogóle niepolitycznem się wydaje 
pożyczać pieniądza ludziom niepewnym, to je- 
dnak Francuzi, jak się zdaje, innego są zdania. 
Pożyczkę rosyjską zakupili. A radość z powodze- 
nia tej pożyczki większą się wydaje być w Pa- 
ryżu aniżeli w Petersburgu. Wydaje się tylko, bo 
prawdziwa radość nigdy nie jest hałaśliwą. Rosja 
ma pieniądze na swoje wschodnie przedsięwzię- 
cia 1 jest zadowoloną. Całe bowiem siły wytęża 
Rosja obeenie na Wschodzie, i jakkolwiek chętnie 
skaleczyłaby Niemcy lub Austrję, mimo to na- 
turalny popęd porywa ją ciągle na Wschód. Czy 
Rosja zginie przez Azję, czy Azja przez Rosję, 
dla cywilizacji europejskiej jest to zupełnie obo- 
jętnem. 

Interesy Francji i Rosji wspólne są tylko 
w świecie pozaeuropejskim, a jeżeli Francuzi in- 
nego sẹ zdania, to może to obchodzić tylko je- 
dną Anglię. Bezwątpienia też w Anglii poczyna 
być nieswojsko. Zbroi się gorączkowo, aby być 
gotową na wszelki przypadek. Pospiech ten jest 
zresztą usprawiedliwionym i trwać będzie tak 
długo, dokąd wystarczą przyzwolone przez par- 
lament 2,000.000 funtów szt. na flotę. Ale na lat 
trzy, jak pierwotnie sądzono, kwota ta nie wy- 


Ręce miała po łokcie odsłonięte i na jednej z nich 
wykłóte sine znamię. Popatrzała na damę, potem 
na Agafona i zajęła się dalej powlekaniem klejem 
arkuszów bibuły. 

Agafon otworzył dalsze drzwi i zawołał: 
Helena, anioła tobie Bóg zesłał! 

Izdebka mała i ciemna, była bardzo czysta. 
Na „tapczanie leżała kobieta bardzo blada, wido- 
cznie w paroksyzmie febry. Nie miała siły pod- 
nieść głowy, więc tylko oczy zwróciła na hrabinę 
i wyszeptała bardzo cicho: 

— Spasi Boh! Spasi Boh! 

Gizella dotknęła jej czoła. 

— Tu, przedewszystkiem trzeba doktora, 
Agafon. Idź i sprowadź pierwszego lepszego, któ- 
rego znajdziesz... byle prędzej, 

_Agafon wybiegł, a hrabina rozejrzała się 
uwaznie. 

„Na ścianie w kącie wisiał „ikon* z lampką, 
dalej kilka jaskrawych podobizn cesarza i człon- 
ków panującej rodziny. Ze sprzętów, oprócz po- 
słania, była skrzynka, stolik i parę krzeseł. 

Chora kaszlała ciężko, a z kąta odzywało 
się sapanie. Zaciekawiona, zajrzała tam pani 1 
ujrzała dziecko, spiące na kupie skrawków pa- 
pieru, resztek, wymiatanych z introligatorni Za- 
pewne. 

Gizella, obejrzawszy tę nędzę, stanęła u 
okna i wyglądała na podwórze czarne, po któ- 
rem snuły się chude koty i ulicznik odarty grze- 
bał w śmietniku. 1 

Ogarnął ją bezmierny smutek i nuda. Przy- 
szło jej na myśl, że gdy ona chorowała śmier- 
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starczy, i już na najbliższej sesji 
musiał żądać nowych przyzwoleń. 

W tych dniach największy krążowiee na 
świecie „Blake* wyruszy w swoją podróż próbną, 
a interesowane koła z łatwo zrozumiałą niesier- 
pliwością wyczekują rezultatu próby. „Blake* nie- 
tylko największym jest z dotychczas zbudowa- 
nych okrętów na świecie, ale także mieć będzie 
największą szybkość, Mówią o 22 węzłach na 
godzinę. Uzbrojenie okrętu, które kosztowało pół 
miliona funtów szterl., nie jest wprawdzie więk- 
sze, aniżeli innych okrętów, ale ogrom „Blake* 
pozwoli mu zabrać taką znaczną ilość węgła, że 
długie czasy będzie się mógł utrzymać na wo- 
dach. Maszynerja jego ma być tak znakomitą, 
że u wszystkich techników wzbudza zachwy- 
cenie. 

Zeszłego tygodnia ministerstwo wojny wydało 
nowe rozkazy co do obwarowania ujścia Tamizy. 
Nowa baterja przy Coalhouse Point otrzyma dwa 
działa o pocisk, 21 ton wagi, oprócz znaczniejszej 
liczby 6-calowych dział. Również przygotowują 
się wielkie roboty około Grain Fort. Buduje się 
nowe forty a stare działa zastępuje nowemi. Ró- 
wnocześnie z temi zbrojeniami pracują nad no- 
wym planem obrony Londynu, i gdyby jakiś 
nieprzyjacieł wtargnąć pragnął do Anglii, źle 
wyszedłby, gdyby wybrał drogę przez Tamizę. 
Wprawdzie najkrótsza to droga do Londynu, ale 
najniebezpieczniejsza, 

Strejk w warsztatach okrętowych został już 
prawie ukończonym, a stracili na nim tylko ro- 
botnicy, ponieważ znalazło się dosyć innych sił 
roboczych, które strejkujących zastąpiły, a poli- 
cja natychmiast przytłumiała wszelkie rozruchy. 
Ponieważ jednak i pracodawcy żle wychodzili na 
ustawicznych małych strejkach, przeto poczynili 
małe ustępstwa i zmienili system wypłają, 


rząd będzie 


List Crispiego. 


Crispi wystósował do L. Desmaresta, byłego 
prezesa Izby adwokackiej w Paryżu, nader cie- 
kawy list, który Rappel przedrukowuje. 

„Zarzucasz mi pan — pisze Crispi — że 
nie znam nowoczesnych francuskich zapatrywań 
w sprawach religijnych. Mylisz się, kochany 
przyjacielu, znam je równie dobrze jak pan i 
mam wielkie powody zawsze być z niemi obzna- 
jomionym. Pan osądzasz Francuzów podług mów 
i książek uczonych. Mówiąc, patrzysz pan tylko 
na Paryż. a nie na inne miasta rzeczypospolitej 
i kraj cały, który przejęty jest uczuciem katoli- 
cyzmu, a nie chrystjanizmu. Tu w Rzymie 
przekonujemy się o tem od pielgrzymów, którzy 
przychodzą składać hołd papieżowi i przeklinać 
tych, których uważają za jego prześladowców. 
Nawet w Paryżu, jeżeli pójdziesz pan po kościo- 
łach, jeżeli zaglądniesz do św. Sulpicjusza, jeżeli 
odwiedzisz wychowanków w seminarjach, prze- 
konasz się, że ludność wasza pozostała w tyle 
nawet za chłopem włoskim... 

Sądząc z pańskiego listu, w którym wy- 
rażaaz życzenie, aby całe Włochy zawiązały je- 
dną konfederację z Rzymem jako miastem sto- 
łecznem, jesteś przeciwny rozbiciu Apenińskiego 
półwyspu na 7 lub 8 państewek. Przyjmuję to 
do wiadomości, ale muszę panu przypomnąć, Że 
pański przyjacieł, czcigodny Barodet w swoim 
liście z 10. czerwca również pragnął widzieć 
Włochy w formie federacyjnej rzeczypospolitej. 
Myśl włoskiej federacji jest we Francji starą. 
Jest ona wynikiem tradycyjnej choroby moralnej, 
którę dotknięci byli Napoleon III. i jego nastę- 
pcy, a która jest nadzieją Watykanu. 

Federacyjna rzeczpospolita, jako wasalka 
Watykanu była najpierw przez Sully'ego wymy- 
śloną. Przyjacielowi naszemu Micheletowi idea 
ta w głowie protestanta wydawała się bardzo 
dziwną. Mylisz się pan sądząc, że artykuły dzien- 
nikarskie mogą wpłynąć na mnie. Czytam je, 
ale one mnie nie wzruszają, — osądzam je tyl- 
ko. Przypuszczasz pan, że ja dzięki mej prze- 
szłości, dzięki moim rewolucyjnym początkom, 
bardziej niż kto inny odpowiednim jestem do 
popierania dzieła stworzenia Zjednoczonych Sta- 
nów Europy. Słusznie — i gdyby chęć jednego 
człowieka wystarczała, poświęciłbym wszystkie 


telnie w swym pałacu, mąż nie okazał nawet tyle 
troskliwości, co ten chłop riazanski — i bardziej 
nędzną i smutną była, niż ta kobieta, która dla 
dziecka nie miała pościeli, dla siebie odrobiny 
wody. 

Tymczasem do warsztatu Agafon wprowadził 
doktora. Na jego widok podniosły się wszystk:e 
twarze i zabłyszczały gorączkowo oczy pracownie. 
Był to młody mężczyzna, uderzająco piękny. Gdy 
mijał tę ze znamieniem na ręku, ona głowę prze- 
chyliła i otarła się o niego, jakby niechcący — 


on ani drgnął — jej krew nabiegła w policzki, 
zabarwiła purpurą usta. 

— Nie żartuj, Sonia! — szeptem upomniał 
Agafon. 


Kwaczem, pełnym kleju, uderzyła go po 
szyi i policzku; przy tym ruchu znamię jej sta- 
nęło w świetle. Siną farbą wykłóte było „Gre- 
gori*. 

Agafon odskoczył i przed doktorem drzwi 
izdebki rozwarł. 

„z Oto pan doktor, wasza wysokość! — 
oznajmił. 

Doktor skłonił się w milczeniu. f 

— Tu jest chora! — rzekła hrabina. — 
Mam nadzieję, że nie znajdziesz pan nic bardzo 
groźnego. 

Doktor zdjął szubę i dość długo badał cho- 
ra, Gdy stanął u stołu dla pisania recepty, spy- 
tała go o rezultat opatrunku. 


(C. d. n.) 
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moje siły, które jeszcze posiadam, do urzeczy- 
wistnienia projektu, któryby na wieki zabezpie- 
czył pokój na starym kontynencie. Ale pytam 
pana: Czy ta, którą założyć chcemy, ma być fə- 
deracją monarchii lub republik, czy też ma być 
złożoną z monarchii i republik? W pierwszym 
wypadku potrzebaby zaczynać rewolucją, a zda- 
je mi się, Łe w obecnej chwili Europa nie po- 
szłaby za nami. Monarchie nie chciałyby w rzecz- 
pospolite, a rzeczpospolite w monarchie się prze- 
kształcać, W drugim wypadku zadanie byłoby 
łatwiejsze, a wynik naszych usiłowań zależałby 
jedynie od Francji. i 

Związek trzech monarchii, Włoch, Niemiec 
i Austrji, został stworzony, aby strzedz pokoju 
na kontynencie, bez żadnych ubocznych zamia- 
rów jakichkolwiek zdobyczy. Jest to więc pier- 
wszy zawiązek europejskiej konfederacji. Gdyby 
Francja zechciała mogłaby się przyłączyć do 
trzech mocarstw, a z zapałem byłaby do towa- 
rzystwa przyjętą. Za jej przykładem Z pównością 
poszłyby inne narody i bez kłopotów w oka- 
mgnieniu mielibyśmy Stany Zjednoczone w Eu- 
ropie. Naturalnie, że w ślad zatem poszłoby ogól- 
ne rozbrojenie, zmniejszenie podatków i uszczę- 
śliwienie wszystkich opodatkowanych. Wskutek 
takiej europejskiej unii znikłaby preponderencja 


"każdego państwa, a kwestje narodowościowe w 


dobrej drodze rozwiązaneby zostały. Byłoby to 
tylko sprawą wewnętrznej organizacji — niczem 
.mięcej. Widzisz pan, że przyjmuję pańską pro- 

pozycję. Jestem gotów pracować dla niej, a pan 
niech mi pomoże. Laberemus. Crispi“. 


Rada miejska. 


Lwów d. 23. października. 


Wczorajsze posiedzenie zagaił prezydent miasta 
p. Mochnacki. Przed pizystąpieniem do porządku 
dsiennego zabrał głos radny dr. Dulęba w sprawie 
nieprzyjemnej wiadomości z Wiednia, mianowicie od- 
jęcia gminie możności pobierania dodatku od podatku 
dochodowego od funduszu propinacyjnego. Komisja 
bowiem podatkowa Izby posłów uchwaliła rezolucję 
do rządu, aby pobór tego podatkn został zdecentra- 
lizowany na poszczególne powiaty, co jest, wedle wy- 
rażenia nię dr. Dulęby, obejściem ustawy z r. 1849, 
Mowca wniósł na ręce p. prezydenta następującą in- 
terpelację : 

„Według wiadomości z Wiednia nadeszłych 
w komisji podatkowej Izby posłów we Wiedniu na 
wniosek posłów polskich uchwalono rezolucję, wzywa- 
jącą rząd, iżby w przyszłości podatek dochodowy od 
dochodów z propinacji wymierzano i pobierano w sto- 
licy tego powiatu, w którym to prawo propinacji jest 
wykonywane. Z upoważnienia i w imieniu sekcji II., 
zapytuję JW. pana prezydenta, jakie poczynił kroki 
celem uchylenia grożacego gminie miasta Lwowa 
przez zamierzoną decentralizację w wymiarze i pobo- 
rze podatku dochodowego i jakich nadal zamierza 
użyć środków dla obrony zagrożonych praw gminy 
miasta Lwowa, opierających się na przepisie $. 16. 
patentu z d. 29 października 1849 1. 439 dz. u. p.“ 

Na interpelację tę odpowiedział p. prezydent, 
że rzecz się ma istotnie tak jak została przedstawio- 
ną, a w razie uchsalenia powyższej rezolucji komisji 
podatkowej Izby posłów, gmina miasta Lwowa utra- 
ciłaby rocznie 60.000 zł. słusznie się jej na podsta- 
wie ustaw obowiązujących należących. Na pierwszą 
wiadomość o rzeczonej decentralizacji polecił zebrać 
materjały w tej sprawia i wygotował memorjał do 
ministra finansów, tudzież pisma do Koła polskiego, 
posłów miasta Lwowa, Izby handlowej lwowskiej 
i tych, którzy są członkami Rady gminnej, a wre- 
sBzcie sam ma zamiar udać się do Wiednia celem po- 
parcia sprawy osobiście. Sprawa ta wywołała oży- 
wioną dyskusję. W końcu przyjęto jednomyślnie wnio- 
sek dr, Dulęby, a mianowicie: „Rada miejska u- 
chwala : 

1) Wystosować memorjał do ministra finansów; 

2) Uprosić posłów do Rady państwa z miasta 
Lwowa, z Izby handlowej, tudzież posłów, będących 
ozłonkami reprezentacji m. Lwowa. by powyższej 
sprawy miasta w Kole polskiem bronili, a nadto, gdy 
aprawa ta ma charakter li tylko sporu prywatnego, 
uzyskali od Koła polskiego pozwolenie na przema- 
wianie w tej sprawie w pełnej Izbie i na obronę 
praw gminy m. Lwowa; 

3) Wystesować memorjał do Koła polskiego na 
ręce przewodniczącego, z prośbą o udzielenie wyż- 
wspomnianym posłom do Rady państwa pozwolenia 
przemawiania w tej sprawia w pełnej Izbie; 

4) Uprosić p. prezydenta, by osobiście udał się 
do Wiednia i memorjały te przedłożył ministerstwu 
skarbu i p. Jaworskiemu, oraz aby użył wszystkich 
przysługujących mn środków celem obrony zagrożo- 
nych interesów m. Lwowa; 

5) Upoważnić p. prezydenta, by według wła- 
snego uznania przybrał sobie odpowiednie siły celem 
obmyślenia sposobu dalszego postępowania. 

Po uchwaleniu jeszcze dodatkowego wniosku 
p. Niemczynowskiego, by p. prezydent poparł przy tej 
sposobności sprawę przeniesienia zakładów karnych 
we Lwowie ze śródmieścia poza obręb miasta, przy- 
tąpiono do porządku dziennego. 
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Nowości fortepianowe. 


„ Ktokolwiek 
powierzchownie, 
po ulicach jego 
go wyludnienia 


zna Lwów, chociażby bardzo 
chociażby tylko z przechadzek 
— w chwilach nawet największe- 
L lenia — przyznać musi, czy chce, czy 
nie chce, że nigdzie się tyle nie gra, nie śpiewa, 
nie dmie, nie rzempoli a przedewszystkiem nie 
morduje tortepianów, ile we Lwowie. Sam, prze- 
chodząc sąsiednią mi ułicą, słyszałem bardzo 
często grywane na niemożliwym klekocie utwory, 
jak np. , Modlitwę dziewicy", „les eloches du 
Monastère“, „il baccio“, „Mandolinatę* w banal- 
nych nkładach, a nawet „Uigeri-Marsza*, z całą 
pełnią werwy, godnej lepszego utworu i lepszego 
instrumeniu. A 
A nic w tem dziwnego, - h 
Tyle szkół i szkółek konc je udali R 
pekątnych, tyle zdolnych i wprost nieudo nyc 
Nauczycieli i nauczycielek, chociażby Za a - 
kawy z bułką, tyle muzykalno - pedagogicznego 
proletarjatu, że dziwić się nie można coraz množ- 
szej liczbie wszechstronnych na polu gry forte- 
pianowej nadużyć, 
sprawić złe w jednej chwili jest niemo- 
o jak również ad dziś | zo i to 
pa M Eae szeroko rozgałęzione obalić, iż 
początków byle jaki stary klekot już jest do- 
skonały, byle jaki osobnik, znający nieco klawia- 
turę, na nauczyciela najodpowiedniejszy. Zapo- 
mina się wtenczas niestety o tem że już z po- 
czątku dobry słuch narażony jest na zepsucie 
a nauka na bezmyślne zboczenia. u 
Rugować stare fortepiany nie mam na my- 
sli: wiem, że kupić nowy, chociażby nie drogi 
nie każdemu łatwo — ależ na miłość... muzyki, 


"i sądu suche prawidła grama 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Października 1891. 


Załatwiono kilka rekursów w sprawach poli- 
ceyjno-budowlanych i postanowiono wybudować studnię 
na Gabryelówce kosztem 600 zł. Sprawę budowy do- 
mu ogrodnika i cukierni w parku Kilińskiego, ode- 
słano do urzędu budowniczego. 


OPODAOPETYERTH 


KRONIKA. 


Lwów dnia 23. października 1891 r. 


Zapiski osobiste. P. dr. Adam Kosiński 
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą we 
Lwowie. 

Mianowania. Zarządca salinarny Rudolf Pe- 
ohnik, przy sposebności spensjonowania otrzymał ty- 
tut radcy górniczego. 

Z uniwersytetu. P. Józef Jan Pieniążek 
otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień ma- 
gistra farmacji. 


Z armii. Pułkownik Jorkasch-Koch mianowa- 
ny zestał brygadjerem obrony krajowej we Lwowie, 
pułkownik Pino Friedenthal szefem sztabu 10 korpu- 
su, pułkownik Adolf Heimroth komendantem placu w 
Krakowie z przydzieleniem mu majora Tymoteusza 
Szołajskiego (pe spensjonowaniu majora Alojzego Schru- 
ta). — Do rezerwy przydzielony został podporucznik 
ułanów St. Świejkowski. 


Lekarzy powiatowych przeniósł namiestnik : 
dr. Ferdynanda Obtułowicza z Buczacza do Lwowa, 
dr. Mieczysława Hirschlera z Bóbrki do Buczacza ; 
asystentów sanitarnych: dr. Władysława Węgrzyno- 
wskiego z Rohatyna do Zbaraża i dr. Leona Rosen- 
buscha z starostwa lwowskiego do namiestnictwa. 


Jubilensz. Wczoraj obchodził w Krakowie ro- 
cznieę ćwierówiekowej pracy w Towarzystwie wzaje- 
mnych ubezpieczeń urzędnik tejże instytucji p. Teofil 
Zarębski. Koledzy jubilata, wręczając mu na pamiąt- 
kę skromny upeminek, w kilku przemówieniach dali 
wyraz uczuciom przyjaźni i koleżeńskiej łączności, ja- 
ka ich zawsze z jubilatem zespalała. Szereg z serca 
płynących przemówień rozpeczął naczelnik rachunko- 
wości p. Geisler, dalej przemawiali pp. Hubaczek, 
Żelechowski, Chwalibogowski Butrymewics inni. 


Zgromadzenie przeszło 300 dam odbyło się 
wczoraj w Wiedniu, z inicjatywy księżnej Metternich, 
a to w celu utworzenia komitetu dam dla urządzenia 
wystawy muzycznej i teatralnej w 1892 w Wiedniu. 
Prezesową komitetu obraną została hr. Kielmansegg. 


W sprawie bankructwa Liebermana w Dro- 
hobyczu udał się tamże reprezeniant wiedeńskiego 
banku kredytowego, która to instytucja jest najbar- 
dziej z kopalnią wosku Liebermana zaangażowaną. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj o godz. 
8 rano s okna pierwszego piętra w koszarach na pla- 
cu Franciszkańskim, skoczył w zamiarze samobój- 
czym szeregowiec 95 p. p. Odniósł on ciężkie ussko- 
dzenie cielesne, gdyż słamał prawą negę. Odstawiono 
go do szpitala wojskowego. 

Wskutek infinensy, jak twierdzi dr. Krobi- 
cki, zmarł wczoraj nagłą śmiercią Paweł Biankewski, 
parobek zamieszkały przy ul. Wodnej l. 1. Zwłoki, 
colom przeprowadzenia obdukcji, odwieziono do kost- 
nicy szpitala głównego. 

Podrzucone dziecko. Pod tym tytułem po- 
daliśmy w nr. 249. wiadomość, iż w krzakach obok 
ul. Spadzistej znalazł lakiernik Mendel Braun kilko- 
tygodniowe dziecię, za którego matką policja rozpo- 
częła poszukiwania. Aż oto wozoraj sprawa się wy- 
jaśniła. Na inspekcję policyjną zgłosiła się Ludwika 
Kowana, służąca bez obowiązku, a matka znalezio- 
nego dziecka, i zeznała, że dziecię swe oddała na 
wychowanie włościanee Andrzejowej Trusowej z Por- 
szny, a ta powierzone jej dziecko podrzuciła. Śledztwo 
karne wdrożono. 


Przejechanie. Wczoraj wieczerem przy zjeździe 
z góry ul. Łuyczakowską, złamała się korba u ha- 
mulca przy wozie ciężarowym piekarza p. Majera. 
Konie się spłoszyły a woźnica nie mogąc ja wstrzy- 
maó, upadł z pokaleczoną nogą na ziemię. Konie zaś 
wjechały w największym pędzie na przechodzących 
tamtędy żołnierzy 14 oddziału sanitarnego, Twana Ło- 
kieta i Iwana Czornego, których mocno pokaleczyły. 
Żołnierzy odwieziono do szpitalu garnizonowego, wo- 
Źnicę zaś aresztowano. 


Nowy list otwarty do braci włościan się 
pojawił. Że przyprawa jego jest socjalistyczną — 
recz widoczna. Źródło tych listów wykazaliśmy już 
poprzednio, nie pochodzą one od braci włościan ale 
od złych tychże doradców. 


Chyli się ku upadkowi Towarzystwo „Har- 
monia* a jak zarząd jego w wydanej obecnie ode- 
zwie powiada, powodem tego jest brak członków i 
coraz trudniejszy zarobek muzyki. Istotnie dziwić się 
tylko należy i boleć nad tem potrzeba, że takie mo- 
tywa musiał ze szczerością przytoczyć zarząd „Har- 
monii“. Obywatelstwo miejskie nie jest jeszcze w tak 
opłakanym stanie finansowym, by guldena miesięcznie 
poświęcić na ten cel nie mogło, prasa zaś ma jeszcze 
dość wpływu, by zdołała przedsiębiorców niemal 
zmusió do używania muzyki „Harmonii* zamiast woj- 
skowej. Gra bowiem równie dobrze — a nie drożej. 
Sprawy tę omówimy jeszcze obszerniej, obecnie od- 


wołujemy się tylko do publiczności, zachęcając ją jak 
najusilniej, by do towarzystwa tego przystępywała. 


Głos z... łaźni. Od jednego z naszych pre- 
numeratorów otrzymaliśmy list następujacy, który bez 
zmiany zamieszczamy, w przekonaniu, że nie jednego 
zajmą poniżej podane spostrzeżenia : 

„Szanowny panie redaktorze! Jako stary, dwu- 
dziestuletni abonent i przyjaciel twojego pisma, pro- 
szę uprzejmie o zamieszczenie tych kilku wierszy. 
Niech cię szanowny redaktorze nie zraża temat, pe- 
wny bowiem jestem, że między czytelnikami twojemi 
znajdzie się niejeden, którego to, co będzie niżej, za- 
interesuje — tembardziej, że mnie przynajmniej nie 
zdarzyło się nigdzie spotkać z cyframi, które podaję 
niżej, a za których wiarogodność ręczę. Od bardzo 
wielu lat chodzę często do łaźni, — dawniej do Du- 
cheńskiego, dziś do Grossa — i byłem niezmiernie 
ciekawy, ile też traci się na wadze po wyjściu z ła- 
źni, tj. ile wypaca się niepotrzebnych organizmowi 
substancyj. Spostrzenia moje czyniłem pięć razy po 
kąpieli w łażni zwykłej i tyleż razy po kąpieli w ła- 
źni suchej. Pierwsza działa mniej energicznie jak 
druga, gdy bowiem po godzinie w pierwszej straci- 
łem 32 do 35 dekagramów, w drugiej tj. w łaźni 
suchej ubywało mi 56 do 64 dekagramów. Na pod- 
stawie dziewięciorazowej obserwacji przyjąć można, że 
człowiek, który spędził godzinę w łaźni zwykłej, traci 
na wadze klo 0:338, gdy tymczasem w suchem po- 
wietrzu ubywa mu klo 0'600. 

Jestto utrata na razie prawie nie do uwierze- 
nia, stanowczo jednak zapewniam, ża jest autentyczna, 
i na bardzo czułym instrumencie dziesięć razy 
sprawdzona, Nie jestem specjalistą i lekarzem, abym 
mógł i śmiał dalsze ztąd wysnuwać wnioski — wiem 
tylko z doświadczenia, że utratę tę odzykuje się już 
po kilku dniach, nietylko bez szkody, ale s wielkim 
pożytkiem i orzeźwieniem organizmu. Nie mniej cię- 
kawą rzeczą będzie szczegół, że gdy raz w czasie 
największych upałów odbyłem pieszo drogę s Kryni- 
cy do Bardjowa na Węgrzech i to w ciągu siedmiu 
godzin — straciłem w tym czasie pół kilograma na 
wadze. 


7 kroniki żałobnej. P. Wacław Zakrzew- 
ski sprzedał ostatnią swą wioskę Kleszczewo, w po- 
wiecie leszczyńskim, obejmującą 264 hektarów ziemi 
komisji kolonizacyjnej. Ubożsi snowu jesteśmy o ten 
szmat ziemi i o jednego obywatela Polaka! 


» Influensa panuje silnie w Przemyślu, zwła- 
szcza między dziatwą szkolną. Starsze osoby mniej 
podlegają tej słabości, jednakże dla tych jest ona nie- 
bezpieczniejszą, a nawet w kilku wypadkach śmierć 
sprowadziła. 


Z uniwersytetu wiedeńskiego. Rektor uni- 
wersytetn wiedeńskiego Exner sagajsjąo wczoraj nowy 
rok szkolny, położył nacisk na potrzebę politycznego 
wjisstałconia młodzieży dla ułatwienia zagadnień so- 
ejalnych. 


Samobójstwo. Władysław Pelczarski, arty- 
sta rzeźbiarz, zastrzelił się pray końcu zeszłego ty- 
godnia w Paryżu, w parku Saint-Cloud.  Pelczarski 
przybył do Paryża przed trzema laty celem dalszych 
studjów, a całe jego utrzymanie stanowiło skromne 
stypendjum Wydziału krajowego udzielone mu w kwo- 
cie 500 zł. Zaraz w pierwszym reku otrzymał na 
wystawie Mention honorable, a w tym roku wy- 
atawiona przez niego grupa z teracoty „Ucieczka do 
Egiptu“ zjednywała mu pochwały wszystkich znaw- 
ców i artystów. Pomimo tego jego położenie mate- 
rjalne z każdym dniem było przykrzejsze, a w osta- 
tnich czasach popadł w zupełny niedostatek. Nie miał 
środków na najzwyklejsze potrzeby życia, W końcu 
nędza popchnęła go do rozpaczliwego kroku, do sa- 
mobójstwa. Z ʻisa wyw. ostawionych widać, że Pel- 
czarski długo opierał s19 tej strasznej ostateczności; 
wszędzie szukał ratunku i pomocy — nie znalazł jej 
jednak nigdzie. A przecież wszyscy, którzy znali le- 
piej jego talent, przepowiadali mu świetuą przyszłość! 


Morderstwo na koloi. W nocy, z ponie- 
działku na wtorek, zamordowany został w pociągu 
pospiesznym między Warszawą a Sosnowicami, nie- 
jaki Warmer, właściciel dóbr, zamieszkały w pobliżu 
Warssawy. Podejrzane o tę zbrodnię dwa indywidua, 
zostały aresztowane w Częstochowie, gdzie chciały 
otrzymać paszport do Niemiec. Znaleziono przy nich 
wszystkie kosztowności zamordowanego, tudzież pugi- 
lares z 10.000 rublami. 


Jak mamy postępować z naszemi cór- 
kami? Pewien amerykański dziennik tak odpowiada 
na to pytanie: Dajcie im należyte wykształcenie szkol- 
ne. Nauczcie je gotować dobrze, nauczcie prać, pra- 
sować, pończochy cerować, gwiki przyszywać, samym 
sobie robić suknie i szyć koszule. Nauczyć je piec 
chleb i tego, iż dobra kuchnia oszczędza wiele wy- 
datków na apteki, Nauczcie je, że dolar ma 100 cen- 
tymów, i że ten tylko oszczędza, który mniej wydaje, 
niźli ma dochodu, i że wszyscy, którzy więcej wyda- 
ją, muszą zabożyć. Nauczcie je, że zapłacona suknia 
bawełniana lepiej ubiera, niż suknia jedwabna, która 
powoduje długi. Powiedzcie im, że jedna okrągła, 
twarzyczka wiele więcej jest warta, niż pięćdziesiąt 
zadłużonych piękności. Nauczcie je nosić dobre, mo- 
cne obuwie. Nauczcie je czynić zakupna i potem ro- 
bić rachunki, czy też wszystko się zgadza. Powiedzcie 
im, że przez silne ściskanie się, mogą tylko zniszczyć 
to w człowieku, iż jest on „na wzór i podobieństwo 


w imieniu owych uczniów i uczennie mam prawo 
żądać, by ów klekot był choć czysto nastrojony. | 
Nie mam też zamiaru iść za zdaniem 


+ +. a + . . . zestarzałych dzieci, 
Dla których mistrzów pisma i imiona 
Alfą omegą — których gwiazda świeci 
Na ich pulpitach do nut przylepiona. 


Bynajmniej! Pragnę jedynie, by uczciwe 
utwory uczciwie były wyuczane i wykony- 
wane. 

Że wybór nie tak łatwy, jak się to na 
pierwszy rzut oka wydaje — to więcej niż ja- 
sne. Nie długi jest szereg naszych zasłużenie 
głośnych kompozytorów, sporo jednak polskich 
nazwisk, które z rozmaitych znamy muzykaliów 
pilnie wydawanych, znajdą się więc i słabsze 
między niemi, a nawet wprost banalne utwory. 

 Niczem to jednak jest wobec tej bezbrze- 
Łnej profuzji wydawnictw, jakiemi nas zagranica 
zasypuje, Stosy mniej lub więcej ozdobnie wy- 
danych nut rozmaitej treści i wartości piętrzą 
BIĘ be. nami, aż zawrotu głowy dostać można. 
© wobec tej masy natłoczonego nutami papieru, 
wiele rzeczy pustych, jałowych, bezmyślnych 
wadliwych, każdy łatwo pojmie. i 

Widziałem nieraz Prawdziwych miłośników 
muzyki, chociaż nie artystów z bożej łaski, ani 
znawców par ezcellence, którzy otoczeni stosami 
tymi na stole księgarskim, biadali i rozpaczali 
nad tem, co tu wziąć, co wybrać, co grać lub 
śpiewać. | 

Z pomiędzy oweg 
słomy, siana i plewy, 
niejsze ziarna — oto cel, 
A przystępuję do dzieła nie 
krytyka, którego wyłączny 


o materjału, gdzie wiele 
wybrać co lepsze i eel- 
oto zadanie moje. 
z ostrym skalpelem 
m punktem wyjścia 
tyki, ani też z de- 


broduszną pobłażliwością na zbyt śmiałe wy- 
bryki nieokiełzanej fantazji, ale z prawdziwą 
miłością sztuki i z chęcią wykazania prostemi, 
jasnemi słowy wartości i praktycznego zastoso- 
wania utworów poszczególnych. n 

Najmłodsza grodu naszego a ruchliwa firma 
księgarska: Hoschek i Ska przysłała mi uprzej- 
mie do przejrzenia wiązankę nowości, na razie 
fortepianowych tylko na 2 i na 4 ręce. Im słów 
parę cheę poświęcić. By ład pewien zachować, 
rozpocznę od kompozycji dwuręczaych. © 

Bach Leonard Emil „Bourrée“ (Ks- 
dur) op. nr. 1. Temat charakterystyczny, forma 
poprawna. Całość, z wyjątkiem tria przeładowane - 
go zbytecznie i bezeelowo chromatykę, o modu- 
Iscjach mniej szlachetnych — dość wdzięczna ; 
napisana dla pianistów obznajomionych z wyko- 
nywaniem tańców w stylu rococo, którym w skro- 
mnej dawce używanie tercji, sext, oktaw i rzu- 
tów akordowych nie jest obcem. 

Bachman G. „Fregment de ballet, (G- 
dur). Utwór lekki, powiewny, figlarny, dla salo- 
nu nie pragnącego hałaśliwych efektów bardzo 
odpowiedni, nie trudny. Pole do popisu dla rąk 
umiejętnie traktujących delikatne odcienia lekkich 
staccatów, powiewnie rzucanych grup arabesko- 
wych, figlarnych igraszek tempa, pauz i rytmi- 
cznych przemian. Trio (e-moll) szlachetnie i 
wdzięcznie obmyślane. „Bluetka salonowa. 

Gillet E. „Mółancolie" (G-dur), Rzecz 
króciutka, nie wprawdzie wspólnego z melancho- 
lją nie mająca, mówiąca bardzo niewiele, ale mó- 
wiąca poprawnie, łatwiutka w czytaniu i graniu; 
chcąc w to nie wiele, co mówi przecież wlać 
jakiś wyraz, trzeba umieć dobrze cieniować i 
stylizować tj, frazować. 

Moszkowski M. 


lse mignonne“ 
(Ges-dur). Znany w "mL : i 


muzykalnym kom- 


Boga zbudowany.“ Nauczcie je zaufania w siły wła- 
sne, samopomocy i pracowitości, Powiedzcie im, że 
uczciwy robotnik z zatoczonymi rękawami i z fartu- 
chem, nie mający ani centa majątku więcej jest wart, 
niż cały tuzin strojnie ubranych nieponiów. Uczcie je 
pracować w ogrodzie i odczuwać rozkosze wolnej na- 
tury. Uczcie je, gdy macie środki po temu, także 
muzyki, malarstwa i sztuki, ale pamiętajcie o tem, że 
to są rzeczy podręcznej wagi. Nauczcie je, że prze- 
chadzki pieszo są lepsze, niźli przechadzki powozem, 
i że dzikie kwiaty są bardzo piękne dla tych, którzy 
nad niemi się zastanawiają. Uczcie je gardzić samy- 
mi pozorami, i że gdy ktoś mówi tak albo nie, to 
powinien także w rzeczywistości tak myśleć. Powiedz- 
cie im, że szczęście w małżeństwie ani od zownętrz- 
nego blasku, ani od majątku męża nie zawisło, lecz 
jedynie od jego charakteru. Jeżeliście je tego wszyst- 
kiego nauczyli, i one wszystko to zrozumiały, wtedy 
gdy czas przyjdzie, spokojnie możecie pozwolić im iść 
za mąż; one znajdą już swoją drogę... 


Szczęśliwa okolica. Okolica Kamieńca Po- 
dolskiego słusznie powinna być zaliesona do najszozę- 
śliwszych, w gubernii tej bowiem ogólną cechą jest 
długowieezność, której próbką moše być ten fakt 
stwierdzony urzędowymi aktami, ih w jednym tylko 
roku zeszłym w granicach gubernii podolskiej zmarło 
23 osób płci obojej w wieku od lat 105 do 114, w 
tej liczbie 18 mężczyzn i 10 kobiet. 


Spadek turecki. Nigdzie chyba nie jest tru- 
dniej wywindykować sukcesję, jak w Turcji. Dowodem 
tego sprawa spadku po śp. Leonie Szulcu, który 
zmarł w Konstantynopolu w 1882 roku. Nieboszczyk 
zostawił testament, mianujący siostrę, panią Walenty- 
nę Twarowską, jedyną sukcesorką znacznego mienia. 
Według dopełnionych obliczeń, spadek przedstawiał 
wartość około 1:/, miljona franków już po sprzedaży 
posiadłości ! zapasów towaru łokciowego, Szule bo- 
wiem prowadził hurtowny handel. Windykację spadku 
prowadził siostrzeniec, p. Tadeusz Twarowski, kandy- 
dat praw, więc specjalista co do różnych kwentyj 
spornych. P. Twarewski w ciągu 9 lat był pięć razy 
w Konstantynopolu i ponosił ogromne wydatki, Na- 
reszcie spadek został odebrany, less p. T. obliczyw- 
szy koszta, w których „bakczysa* (łapówka) stano- 
wił najważniejszą rubrykę, doszedł do sumy 380.900 
franków. 


Zgromadzenia | posiedzenia. Walne tgro- 
madzenie Towarzystwa historycznego we Lwowie od- 
będzie się dnia 24 bm, o godzinie 6 wieczór w sali 
XV Uniwersytetu. Po załatwieniu spraw, stojących na 
porządku dziennym, p. dr. Wiktor Czermak odczyta: 
„Z ostatnich lat życia Jana Kaximierza.* 

Posiedzenie nankowe sekcji lwowskiej Towarsy- 
stwa lekarzy galio. odbędzie się w sobotę dnia 24 
bm. o godzinie 6 wieczorem (ulica Blacharska l. 18). 
Porządek dzienny: 1. O wartości entero-anastomosy 
sa pomocą szwu Senna. 2. Wyleczony przypadek pro- 
mienicy brzusznej z przedstawieniem chorej i prepa- 
ratow, dr. Barącz. 3. Ventrofiratio uteri, dr. 
Ziembicki, 

W Czytelni dla kobiet (ul Hetmańska I. 6) 
odbędzie się w wobotę 24 bm. o godzinie 6 wieczór 
pierwsza wspólna poganka literacka na temat „Lalki“ 
Prusa. 

Klub miłeśników sztuki fotograficznej, po- 
daje do wiadomości członków swoich, iż przyszłe ze- 
branie towarzyskie odbędzie się w piątek o godz. 6. 
wieczorem w lokalu klubu (przy ul. Karola Ludwika 
l. 1 w oficynach na II. piętrze) i zaprasza niniej- 
szem członków do licznego udziału. Na każdem ze- 
braniu zdawać będzie wydział relacje z najnowszych 
postępów i wynalazków w dziedzinie sztuki fotogra- 
ficznej oraz przedstawiane będą najnowsze aparaty 
i próbki klubowi nadesłane. W lokalu klubu wyło- 
żone są czasopisma, dzieła fachowe i cenniki, oraz 
urządzoną jest w lokalu tym ciemnica z wszelkiemi 
przyborami dla procesu negatywnego. Dnia 23. bm. 
o godz. 6. wieczorem odbędzie się nadzwyczajne przed- 
stawienie powiększonych obrazów fotograficznych (dja- 
pozytywów) za pomocą latarni scyoptycznej. Są to 
widoki miast, krajobrazy, portrety, grupy, zdjęcia mo- 
mentalne itp. sporządzone wedle najznakomitszych fo- 
tografij amatorów wiedeńskich. Klisze nadesłane zo- 
stały klubowi przez fotografa wiedeńskiego p. Scelika. 
Podobne przedstawienie niedawno temu odbyło się 
we Wiedniu i wielkie w kołach fachowych wzbu- 
dziłe zajęcie. 

„Echo“ urządza szóstą w tym roku wycieczkę 
artystyczną, a to do Stanisławowa, gdzie odbędzie się 
w niedzielę wieczorek kasynowy z programem prze£ 
echistów wypełnionym. Na listopad przygotowuje 
„Echo* uroczysty wieczór w piątą rocznicę założenia 
Towarzystwa. 


Z kasyna miejskiego. Program koncertu na 
raucie w kasynie miejskiem w sobotę dnia 24. bm 
jest następujący : 1. Souppó; Uwertura do „ Poeta i 
wieśniak“, 2. Rossini: Arja z opery „Cyrulik Be- 
wilski* (solo na trąbkę), 2 Zeller: Potpouri z ope- 
retki „Ptasznik z Tyrolusy 4. Mastrozi: „Hinter- 
mezzo“, parodja z Mascagniego „Cavalleria rustica- 
na.“ Po koncercie tańce — Początek o godzinie 8. 
wieczór. 

fd) Z Izby sądowej. W dalszym ciągu wozo- 
rajszej rozprawy przesłuchano kilkunastu świadków, 
poczem nastąpiło oskarżenie prokuratora p. Chyliń- 
skiego i obrona adwokata dr. Błażejowskiego i dr. 
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pozytor daje rękojmię, że, jakkolwiek pomysł 
motywu nie oryginalny, jakby zaczerpnięty 2 
„Pięknej Heleny": Oui! c'est um róve utwór ten 
o formie dystyngowanej, harmonizacji barwnej, 
jest pomyślany fortepianowo, szlachetnie prze- 
prowadzony, a nadto wcale nie trudny, jeżeli 
komu nagromadzenie znaków chromatycznych w 
czytaniu utrudnień nie sprawia. 

Noskowski Sig. „Trois pieces“ op. 85., 
„Conte d'hiver“. — „Duma“. — „Valse dolente“, 
Najmniej mi się podobał bolejący wale, już 
to z powodn pewnego paradoksu między formą a 
treścią, już to dla zbytniej rozwlekłości į zbyt 
wyszukanych figur modulacji. Opowieść zi- 
mowa, mogąca zupełnie inny nosić nagłówek 
jest dość wdzięczną kompozycją, chociażby ja 
kto nawet jako etiudę na lewą rękę traktował. 
Bardzo natomiast ładna i charakterystyczna jest 
Duma, przeprowadzena w formie małych war- 
jacji szlachetnie barmonizowana, z wdziękiem 
przerobiona, nie madto trudna i nie zbyt długa, 
ze względów nawet pedegogicznych godna pole- 
cenia pianistom otrzaskanym z łamabymi akor- 
dami w lewej, z oktawami i akordami w prawej 
ręce. Jednem słowem całość udatna i wdzię- 
czna, a w dobrem wykonaniu z pewnością nie 
chybi wrażenia. 

Tegoż samego kompozytora op. 37. Contes. 
Cing morceaux, z których tylko trzy do przejrze- 
nia dostałem przedstawiają się bardzo zachęca- 
jąco do grania i studjowania. Chaut de berceau 
(H-dur) ory:'inalne w formie rytmicznej i w mo- 
tywie, szlachetna w modulacjach.. szkoda, iż 
zbyt wyszukane, a więc i mniej ładne w przej- 
ściach ostatniej stronnicy. Mazourka ar- 
dente tryska życiem i werwą, nie brak i peł- 
nych filuternej gracji zwrotów; dla pianisty, 
pana instrumentu i £ temperamentem, a nadto i 
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Nietnickiego, W końcu skazał trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych Łeśka Błoszczyńskie- 
go na lat 6, Mikołaja Stefaniuka i Semena Zubeniu- 
ka na 5 i Antoniego Bahniuka na 4 miesiące cięż- 
kiego więzienia, Eliasza zaś Szczerlickiego i Antoni- 
nę Piątek, uwolniono od oskarzenia. 

Z bruku. Do sklepu p. Jan'kowskiego, Zegar- 
mistrza, przy ul. Teatralnej l. 16 dostał się dziś ra- 
no między godziną 2 a 4, nieznany złodziej, a roz- 
biwszy siekierą, kłódkę, zamek i szykę wystawową, 
zabrał kilkanaście zegarków niklowych. Szkoda wy- 
nosi 300—400 zł. 

Aresztowano Zofi} Wilczyńską za kradzież 2 
poduszek wartości 2 zł. na szkodę Małki Fredl. 

Zmarli. Ks. Daniel Krochmaluk w Markopoln 
(koło Brodów) w 59 r. życia. 

Hipolit Czajkowski, właściciel dóbr ziemskich, 
prezes Rady powiatowej i były poseł na sejm kra- 
jowy; zmarł w 67 r. życia. Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek dnia 26. bm. o godzinie 11 w Bóbrce. 

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu mie- 
liśmy pogodę; w nocy się zachmurzyło, a dziś rano 
padał deszcz nieznaczny. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
za był dziś o 12 godzinie w południe 763 mm. 

Prognoza na dobę d. 24. października (od północy 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa, co do siły słaby (2); średnia tempera- 
tura doby będzie około -|-15%0. niebo będzie lek- 
ko zachmurzene, a względna wilgotność powietrza “ 
zwiększy wię do 700/,; opadu nie będzie, pogoda. 

Jutro, dnia 24. października: ów. Rafała A. 
— św. Prowa M, 


OFIARY. 
Wielm. państwo (łustawowie Rosskowscy zło- 
żyli w naszej administracji złr. 2 dla Towarsystwa 


imienia św. Salomei zamiast oświetlania grobu w 
dzień zaduszny, 


z ćLnia. 


Materjały. 


Zanim przystąpię do „dnia“ dzisiejszego, wi- 
nienem nasamprzód zgromadzić materjały. 

Dostarczyła ich hojną cale dłonią łaskawa ży- 
wicielka moja: chwila! 

Nie tracąc ani sekundy ozasu pro memoria 
rączo zapisuję: 

Rada miejska, Zlać jej uczciwie głowę (i to 
z ozubem) za karygodną obojętność w ważnej niepo- 
apolicie dla miasta sprawie decentralizacji zarządu ko- 
lei państwowych. 

Zdrowotność. Zanotować, iż blisko połowa 
Lwowa jęczy pod uciskiem influenzy, która nie eze- 
pia się tylko prenumeratorów Głasetg Narodowej 
(naturalnie wraz z Wędrowcem). 

Porządki miejskie. Namówić ck, policję 
do wysłania bądź którego z jej funkcjonarjuszy na 
place Gołuchowskich, w okolice stacji tramwajowej, 
gdzie praktykowany jest publicznie proceder czyszcze- 
nia obuwia w sposób najwstrętniejsze sceny z Ghetta 
lub Whitechapel przechodzący. 

Ulice. Zauważyć: 1. iż melancholijny wiatr 
osienny zamiata je o wiele staranniej aniżeli dzielni 
pachołkowie miejscy; 2. iż clbrzymie do wysokości 
okien pierwszego piętra sięgające afisze niemieckie ja- 
kiegoś nmzarlatana „proszki“ zachwalającego, bynaj- 
mniej nie służą pelskiemu miastu ku ozdobie, 

Obchody. Wobee zbliżającego się święta 
zmarłych wytłómaczyć wszem wobec, iż teatralne 
oświecanie grobów jest zwyczajem nie naszym, z za- 
granicy przywleczonym, wstrętnym i że o wiele przy- 
atojniej będzie, jeśli grosz na lampy, transparenta i 
ognie bengalskie (1) łożony, dostanie się wstydliwemu 
ubóstwu lnb walczącym ostatkami sił nędzarzom. 

Literatura. Stwierdzić znakomite ożywienie 
ruchu wydawniczego w Galicji na punkcie... kalen- 
darzy (jeden gorszy od drugiego). 

Teatr. Z racji przygodnego wznowienia „Pale- 
stranta* zrobić wielkie spostrzeżenie, iż nietylko ope- 
retki mię starzeją, ale i ich wykonawcy, że p. Lasko- 
wski powinien się przenieść do dramatu, a p. Seno- 
wski do baletu, gdzie tylko potrzebne są nogi. 

= Muzyka. Przypomnieć PT. publiczności nie- 
dzielny w „Sokole“ koncert, na którym Myszuga, fi- 
lantrop-artysta, wykona trzy akta oper, moniuszko- 
skie i rusińskie pieśni, wyręczając tem kapryśnego 
arcy „Bojana“ (mniemają niektórzy uczeni iż „bojan* 
znaczy tyle co trubadur, tenor...) 

Sztuki piękne. Zachęcić mecenasów i tych 
co za nich uchodzić pragną do zwiedzania wystawy 
Towarzystwa w sali „Domu Narodnego“, gdzie od- 
słoniony został wspaniały obraz Siemiradzkiego „ Wa- 
zon czy kobieta?“ (Uwaga wie do „dnia“: ja za- 
wsze jestem za kobietą), 

te, 


z zacięciem narodowym utwór bardzo wdzięczny. 
Chansonette d'hiver, rzecz nie trudna, a wdzię- 
czna. Dobrze pomyślana „pieśń bez słów“. 

Schónberger Benno. „Ungarische Tän- 
ze” op. 5. Dla młośników węgierskich motywów 
i jęków na cymbałkach pożądana nowość. Jużto 
cymbałkowego jęku za wiele; pan na tercjach i 
oktawach pokona nagromadzone trufności w krót- 
kim czasie. Dobre. bo nie długie. Nie łatwo po 
Liszcie, w rapsodje się bawić. 

Stojowski Sig. „Melodio“ op. 1. nr. 1. 
Z przyjemnością witam to pierworodne dziecię 
młodego, a zdradzającego niepośledni talent kom- 
pozytora, którego małym chłopaczkiem poznałem. 
Myśl wdzięczna, harmonizacja szlachetna, trakto- 
wanie instrumentu pełne znajomości jego z880- 
bów. Całość świadczy o wyrobionym smaku ar- 
tystycznym i pełnym finezji muzykalnej kierunku. 
Wymaga też i wykonawcy o podobnych zaletach, 
władającego bez trudności szeroko rozrzuconemi 
pozycjami akordowemi i zmianami form rytmi- 
cznych — zresztą pod względem technicznym 
utwór łatwy. 

Strelezki Ant. „Souvegnir de Pologne“ 
op. 155. Są to dwa mazurki (B-moll i G-moll), 
zdradzające wielką rutynę w pisaniu. Tu i ow- 
dzie charakterem poszczególnych zwrotów nie 
zaprzeczą wpływu Chopina — ale brak im na- 
tchnienia, brak prostoty, tej najpiękniejszej ce- 
chy prawdziwego talentu. Od czasu do czasu 
zatraca się w nich duch mazurkowy, nadto roz- 
wlekła forma, zbytnia napuszystość, przeładowa- 
nie wyszukanemi modulacjami zaciera wrażenie 
momentów wcale szczęśliwych. 


Władysław Wsżtelaczyński. 
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Na temat mody. 


Moda przez swoją istotę jest zmienną, bardziej 
zmienną aniżeli dzionek wiośniany. A zmienia się tak 
często, tak nagle, tak niespodziewanie, że nawet roz- 
pieszczona kokietka, symbol zmienności, nie może 
swej królowej dotrzymać kroku we wszystkich jej 
przemianach. 

Kaprysy jej są niezliczone. Niektóre śmieszne, 
jak mąż, dla swej nieporadności porzucony przez żo0- 
nę, a chełpiący się swą siłą. Niektórym brak poczu- 
cia piękna, a nawet taktu. Inne wreszcie są poprostu 
niemożliwe. Mimo to wszyscy: mężczyźni i kobiety jej 
hołdują. Z małą tylko różnicą. Mężczyznę moda zaj- 
muje, kobietę tyranizuje. 

Mężczyźni traktują modę un peu pardessous 
la jambe, zwłaszcza gdy chodzi o pantalony Jasne 
lub ciemne, wąskie lub à la hussarde. Upokorzenie 
to wynagradza sobie moda  znęcająe Się nad płcią 
piękną, nad którą panuje z despotyzmem wschodniego 
władcy. Jej kaprys jest prawem. A 

Myli się, kto sądzi, że moda upiększa tych, któ- 
rzy ślepo jej są posłuszni. Ach! w dziewięćdziesięciu 
wypadkach nie. Przekonać się o tem łatwo. Wystar- 
czy rzucić okiem na ludzi, mężczyzn lub kobiet, ubra- 
nych podług Świętej formułki, podług ostatniego roz- 
kazu żurnalu, jednem słowem ubranych modnie. Te 
ofiary mody nie mają w sobie nie pociągającego! 
Gdyby niektórzy lub niektóre z nich chciały toaletę 
stósować do swego genre de beauté, mogłyby być 
niezwyciężone. A. tak? | 

Oni lub one wyrzekają się własnych korzyści, 
byle tylko módz nosić niewolniczy uniform królowej 
mody. Oni lub one wyrzekają się własnej wolności, 
oddając się w ręce swoich krawców. i 

Wynikiem? Kolekcja lalek, często dziwacznych, 
które o wiele lepiej wydałyby się pod kloszem szkla- 
nym, aniżeli pod jasnym błękitu sklepieniem. Patrząc 
na nie, wcale nie moż”.a urobió sobie jasnego pojęcia 
o ludzkości w spodniach i w spodnicach. Takimi prze- 
cież, Bóg na obraz i podobieństwo swoje ludzi nie 
stworzył! 

Moda ma jeden przymiot, dobry czy zły, tru- 
dno osądzić, — wszystko bowiem zależy od zapatry- 
wania — a to, że nigdy dłngo nie trwa w swoich 
herezjach. Jest powagą, — bez zaprzeczenia. Ale nie 
jest upartą! Zanim niewolnicy jej zdołają podług jej 
ostatniej zachcianki ukształcić się lub przekształcić, 
już się zmienia. Nie po to jednak, aby stać się roz- 
sądniejszą. O, nie; rzuca się na złamanie karku w 
ostateczność wręcz przeciwną. Z jednego wybryku 
popada w drugi. Tego co Się nazywa mądrością na- 
rodów : pośredniej drogi, unika starannie jak zarazy. 

Niektórzy nazywają ten stan rzeczy opłakanym. 
Cieszą się jednak nim krawcy, szwaczki, kupcy bła- 
wałni i — — karykaturzyści. 

Zresztą zawsze tak było. Robertus Głaguinus, 
pisarz XIV. wieku, narzekał już na zmienność mo- 
dy. „W tym czasie stroje były rozmaite. Patrząc na 
ludzi, brałeś ich za błaznów. Naród popełnia same 
głupstwa. Raz suknie, w które się ubiera, są Za Bze- 
rokie, to znowu za wązkie. Raz są za długie, to zno- 
wu za krótkie. Zawsze chciwy nowości ogół, nawet 
przez dziesięć lat nie może zachować tego samego 
kroja sukien.“ 

Od tego czasu ludzkość bardzo postąpiła: mo- 
da również. Już nie co lat dziesięć, lecz co roku, 
kilka nawet razy do roku, ona się zmienia. Poza tem 
słowa starego Gaguinusa doskonale do dzisiejszej mo- 
dy zastosować się dadzą. 

Ach! ta kobietka — moda, zmieniając się cią- 
gle, nie zmieniła się wcale. Można o niej powiedzieć, 
że im więcej się zmienia, tem mniej jest zmienną. 

Tymczasem piękne kobiety, nasze najdroższe 
władczynie, z szacunku, z uwielbienia, z fanatyzmu 
dla mody często czynią się brzydkiemi. Stają się po- 
dobne do śmiesznych modeli. A jak bardzo byłyby 
zachwycające, gdyby chciały pozostać sobą! Jak pię- 
kne są, gdy własną fantazją przystrajają swe o- 
móbki I 

Niestety moda pannje. Jej trzeba być posłu- 
sznym. Ach! do djabła z modą; niech żyje wolność ! 

Moda, prawdziwa moda, ta która nie zmienia 
się nigdy, to młodość, piękność, dowcip, wdzięk ! 
Piękne panie, miejcie jeden lub więcej tych darów 
nieba, miejsie je wszystkie razem, jeżeli możebne, 1 
bądźcie sans crainte. Nie pozwałajcie narzucać sobie 
śmiesznych mód. Strójcie się pięknie, a moda uklę- 
knie przed wami, a z nią my wszyscy. 

Moda jest niczem, Wdzięk jest wszystkiem, 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
„Bankrnetwo* sztuka w 4 aktach Bjórnstierne Bjórn- 
sona w przekładzie Edwarda Lubowskiego. — Ju- 
tro w sobotę po raz piąty „Ptasznik z Tyrolu“. 
operetka w 3 aktach Zellera. 

— Cavalleria rusticana, opera Masca- 
gniego, została we wtorek po raz pierwszy przedsta- 
wioną w Warszawie. 

— Jerzy Brandes obchodzi w tym miesiącu 
25-letni jubileusz działalności na polu literackiem i 
dziennikarskiem. 

~ „Ke bcieżek życia”, Pod tym tytułem wy- 
szedł zbiór newe] Bt. Roszowskiego, nakładem księ- 
garni Beyfurtha i Czajkowskiego we Lwowie. 

— Konkurs dramatyczny ogłosił przed kil- 
ku miesiącami Wydział krajowy. Termin upłynął 
s dniem 1 października br. Nadesłano nań sztuk 32, 
których tytuły są następujące: „Od morza do morza“ 
widowisko dramatyczne w 5 aktach a 6 odsłonach. 
„Czarny duch“, obraz sceniczny w 3 aktach „Z dzi- 
Biejszej doby”, obraz sceniczny w 3 aktach, „Fran- 
oiszka z Rawenny*, dramat w 3 aktach. „Hrabina“ 
dramat w 4 aktach a 8 odsłonach. „Złamane życie“, 
w 4 aktach. „Ojciec ludu“ obraz dramatyczny w 5 
ąktach. „Świątniczanie«, komedja ze śpiewami w 3 
aktach a 4 odsłonach. „Reformatorki*, komedja w 2 
aktach wierszem. „Epicbarys czyli spisek Pizonać, 
dramat w 5 aktach. „Ród bohaterów", tragedja w 5 
aktach. „Wydziedziczona”, sztuka w 4 aktach. „Wy- 
gnańcy* dramat w 4 aktach. „Litwa przed stu laty“, 
widowisko dramatyczne W 7 odsłonach, Ziarna i 
kąkole*, komedja w 7 odsłonach. „Filantrop“, dra- 
mat w 5 aktach. „U kolebki narodu“, dramat w 5 
aktach. „Na wsi“, sztuka ludowa W 3 aktach a 4 
odsłonach. „Szczęście dla sławy”, dramat w 5 aktach, 
„Kraj“, komedja w 3 aktach. „Bolesław II“, tragedja 
w 5 aktach. „Bolesław Śmiały, król polski*, dramat 
historyczny w 5 aktach. „Na stanowisku“, kome- 
dja w 4 aktach. „Walety trefiowe* komedja w 3 
aktach, „Bankrut*, komedja w 5 aktach, „Śmierć z 
miłości*, tragedja W 5 aktach a 6 odsłonach. „Ele- 
onora Tellez“, tragedja w 5 aktach a 6 odsłonach. 
„Doborowi dworranie*, komedja w 5 aktach. „Dzie- 
wica Orleańska“, dramat w 5 aktach, „Alina“ tra- 
godja w 3 aktach. „Książę marnotrawny", dramat w 
5 aktach. 

— „Haliczanin*, kaledarz dowcipnego Szczu- 
tka na r. 1892, po raz 38 ujrzał Światło dzienne. 
W oałej Galicji z tej strony Sunu, 8 po części i 
s tamtej, nie ma dworu szlacheckiego, nie ma pleba- 
nii, ni domu mieszczańskiego, w którymby którego- 


bądź roku od lat tylu zabrakło „Haliczanina*, Ka- 
lendarz w każdym domu być musi — to rzecz natu- 
ralna ; ale przyzwyczailiśmy się żądać od kalendarza 
by prócz przypomnienia o dniach świątecznych i po- 
wszechnych, podawał nam cały szereg w życiu 00- 
dziennem koniecznych wiadomości, pouczeń, wskazó- 
wek o ruchu kolejowym, pocztowym i telegraficznym, 
o skalach stemplowych, o ciągnieniach losów, o jar- 
markach — poprostu żądamy od niego całego sze- 
matyzmu. A żaden z kalendarzy pod tym względem 
nie jest tak dokładny i sumienny jak stary, wytra- 
woy „Haliczanin*, Dlatego spotykamy go w każdym 
domu, jako dobrego przyjaciela, zawsze gotowego do 
usług których od niego żądamy. Przy tem umie on 
łączyć pożyteczne z przyjemnem; na dodatek ofiaruje 
całą wiązankę humoresek, dowcipów, satyr, wierszy- 
ków Zagórskiego, Rossowskiego, Stebelskiego, Marrć- 
ne i innych, a między nie rozrzuca mnóstwo wesołych 
illustracyj. 


— „Biezowniey”. W dniu onegdajszym w sali 
Domu Narodnego został wystawiony na widok pu- 
bliczny obraz Karola Marra pt. „Biczownicy*. Płó- 
tno ze wszech miar godne widzenia. Sfanatyzowany 
tłum złożony z ludzi różnego wieku i płci przeciąga 
przez miasto zapełnione pałacami. Część zmierza ku 
kościołowi widniejącemu na pierwszym planie po pra- 
wej stronie obrazu, główna zaś grupa biezowników 
dąży dalej. Całość obrazu sprawia na widzu nader 
silne wrażenie, 

Prócz powyższego utworu wystawiono także 
jeden z najpiękniejszych u nas tylko z reprodukcji 
znany obraz Henryka Siemiradzkiego „Kobieta czy 
wazon*. Oba te obrazy tylko krótki czas będą wy- 
stawione, 

Artyści lwowscy po powrocie z feryj letnich 
i studjów przygotowują także na bieżący sezon wiele 
nowości i tak: p. Augustynowicz pracuje obecnie nad 
olbrzymim wachlarzem o 3 m. rozpiętości przepysznie 
rzeźbionym. Na 12-stu jego skrzydłach przedstawia 
artysta moment z Szekspirowskiej fantazji „Sen nocy 
letniej“, p. Batowski wykończa dwa krajobrazy, Ha- 
rasimowicz M. przygotowuje kilka ciekawych utwo- 
rów z okolic Kołomyi, Makarewicz szereg przepy- 
sznych krajobrazów, Popiel Tadeusz pracuje nad za- 
mówionym przez dr. Gluzińskiego większym obrazem 
„Niewiasty jerozolimskie* oraz nad rodzajowym obra- 
zem „Pieśń wieczorna“, Popiel Antoni (rzeźbiarz) 
zgłosił na wystawę figurkę przedstawiającą „Daninę*, 
p. Styka rozpoczął kilka mniejszych prac. Do grona 
tutejszej kolonii malarskiej przybył wysoce utalento- 
wany artysta-malarz p. St. Dembieki, który zamierza 
osiąść stale we Lwowie. 

— Lwów za czasów ruskioh dr. Aleksan- 
dra Czołowskiego (księgarnia Gubrynowicza i Schmi- 
da 1801). Myli się każdy, kt» opierając się na tym 
tytule mniema, że autor opisał nam historję mia- 
sta z czasów ruskich, przytoczył nowe nieznane 82028- 
góły dotyczące powstania rozwoju, znaczenia Iuwewa 
i t. d. Nie, broszura ta do zupełnie innego dąży celu 
a mianowicie do wykasania gdzie właściwie pierwo- 
tny Lwów leżał. Autor przytoczywszy w swem 46 
stronie druku obejmującem dziełku wszystkie dotych- 
czasowe przypuszczenia i wyliczywszy tytuły wszyst- 
kich dzieł i kronik jakie kiedykolwiek o historji Lwo- 
wa traktowały, wykazuje w kilku słowach ich słabe 
strony i mozolnie dowiódłszy, że dyplom Lwa w ro- 
ku 1270 nadający Dominikanom miejsce pod klasztor 
i kościół a uważany za podrobiony, jest w istocie 
podrobionym, stawia swoje hypotezy, opierając je bar- 
dzo zresztą słusznie, na ówczesnem analogicznem wy- 
bieraniu miejsc pod grody warowne na Rusi. Kwestji 
kto właściwie Lwów założył czy Danyło czy syn te- 
goż Lew, stanowczo dr. Czołowski nie rozstrzyga, 
przychyla się jednak do tego drugiego zdania. Przy 
końcu broszury opisawszy w krótkich słowach zajęcie 
Lwowa i Rusi czerwonej przez Kazimierza Wielkiego, 
jako też powód tego zajęcia, zbija autor mylne choć 
ogólnie rozpowszechnione mniemanie, jakoby Kazi- 
mierz dwukrotnie Lwów spalić nakazał, Broszura ca- 
ła nader jest przedmiotowo i krytycznie napisaną i 
szkoda tylko, że brak źródeł nie pozwolił autorowi 
tego najdawniejszego okresu historji Lwowa bardziej 
szczegółowo zbadać i opisać. 


W francuskiej Izbie posłów zapowiedziaBo 
do etatu spraw zagranicznych interpelacje co do 
stosunków  włosko-francuskich i eo do wizyty 
kronsztadzkiej. 

Prócz arcybiskupa z Aix będzie siedmiu 
biskupów francuskich pozwanych przed paryzki 
trybunał apelacyjny (nie przed sąd policji popra- 
wczej). 


Na zgromadzeniu stronnictwa parnellistów 
w Dublinie zaraz po pogrzebie Parnella, wybrano 
deputowanego Pierce Mahong na prezesa stron- 
niectwa. Nowy przywódzea oświadczył, że będą 
potrzebne pewne ofiary, a pierwszą do tego spo- 
sobność nastręcza wybór deputowanego na miej- 
sce Parnella w Oork. Brat Parnella podobno nie 
zamierza kandydować. Antiparnelliści postawią 
kandydaturę O'Briena lub Deritta. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gas. Nar.). 


Wiedeń d. 23. października. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów, przemawiał jeszcze V a- 
szaty polemizując z trójprzymierzem a oświad- 
czając się za Rosją — poczem jeneralny referent 
budżetu p. Biliński stwierdził w końcowem swo- 
jem przemówieniu, że rzeczowych zarzutów prze- 
ciw budżetowi w dyskusji jeneralnej nie podnie- 
siono. Wszystkiemi też głosami przeciw młodo- 
czeskim uchwalono przejść do dyskusji szczegó- 
łowej. Następne posiedzenie Izby dzisiaj. 

Wiedeń 23. października. Romańczuk zwró- 
cił się imieniem klubu ruskiego z tem samem 
żądaniem, z którem udawał się i do Koła pol- 
skiego w sprawie powiększenia ileści członków 
komisji dla reformy ordynacji wyborczej, tak, 
aby i klub ruski był w niej reprezentowany i do 
innych grup parlamentarnych. Klub Czechów 
morawskich przyobiecał mu swoje poparcie. 

Wiedeń dnia 23. października. W klubie 
konserwatywnym sprawa zmiany ordynacji wy- 
borczej w kierunku bezpośrednich wyborów z 
gmin wiejskich, wywołała obszerną dyskusję. 
Klerykali z Austrji wyższej oświadczyli, że w tym 
względzie postąpią wedle życzeń swoich wybor- 
ców ; Kroaci przyrzekli pozostać obojętnymi; nie- 
mieccy Tyrolczycy klerykalni zgadzają się w za- 
sadzie z ideą wyborów bezpośrednich w gminach 
wiejskich, pod tym jednakże waruvkiem, aby ka- 
żda gmina dla siebie tworzyła okręg wyborczy. 
Gdy jednakowoż przywódcy większych klubów 
wniosek Romańczuka odrzucili, zwiększenie człon- 
ków komisji dla reformy wyborczej nie nastąpi. 

Wiedeń d. 23 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby rząd przedłożył projekt ustawy 
o zmianie ordynacji wyborczej do Rady państwa. 
Według zmiany tej, $ 13 ustawy dla okręgów 
wyborczych z grupy gmin wiejskich w Galicji 
brzmieć będzie: Jarosław - Radymno - Sieniawa - 
Pruchnik z miejscem wyboru w Jarosławiu, i 
Cieszanów-Lubaczów, z miejscem wyboru w Cie- 
szanowie. 

Dep. Romańczuk uzasadnia wniosek na- 
glący w przedmiocie powiększenia liczby człon- 
ków komisji dla reformy wyborczej z 24 na 36, 
tak ażeby wszystkie stronnictwa miały swoją 
narodowościową reprezentację w komisji. Wnio- 
skodawca wskazuje, że Rusini nie mają w ko- 
misji żadnego reprezentanta. 

Dep. Bereuther oświadcza imieniem swego 
stronnictwa, że chętnie ten wniosek popiera. | 

Dep. Herold składa podcebne oświadczenie, 
dodając, że komisje powinny być wiernym obra- 
zem parlamentu. Mowca żali się na szczupłą 
liczbę reprezentantów ludu czeskiego w komisji 
i wyraża życzenie, ażeby odstąpiono od dotych- 
czasowej niesprawiedliwej normy wyboru ko- 
misyj. } 

Dep. Plener występuje przeciw wnioskowi 
Romańczuka, ponieważ wybór do komisji usku- 
teczniony został na podstawie porozumienia się 
stronnictw. 

Dep. Kaizl oświadcza, łe ustanawianie 
składu komisji w drodze prywatnego porozumie- 
nia dyskredytuje godność Izby. 

Dep. Plener czyni uwagę, że liczba 24 
członków w komisji jest wystarczającą. 

Dep. Kaizl oświadcza, iż zgodzi się na tę 
liczbę, jeśli jeden z członków komisji zrezygnuje 
z mandatu na rzecz Rusinów. 

Dep. Tilszer wnosi, aby Izba przystąpiła 
do imiennego głosowania. 

Za wnioskiem Tilszera oświadczają się mło- 
doczesi, niemieccy-narodowcy i antisemici Po- 
nieważ Czesi morawscy głosowuli przeciw imien- 
nemu głosowaniu, objawił się wśród młodocze- 
chów wielki niepokój. 

W imiennem głosowaniu Izba odrzuca 
wniosek Romańczuka 88 głosami przeciw 77. 
Za wnioskiem Romańczuka głosowali ; Młodo- 
czesi, niemieccy narodowcy, antisemici, Czesi 
morawscy, Rusini i kilku posłów z większych 
posiadłości. 

Z Polaków w-czasie głosowania wyszli z 
Izby: Świeży, Szczepanowski, Lewicki, Sokołow- 
ski, Roszkowski i Potoczek. Wielu nadto Pola- 
ków nie było wcale w Izbie w czasie tej debaty. 

Następuje szczegółowa rozprawa nad budże- 
tem. Rozdział 1 i 2 t. j. „Najwyższy Dwór” i 
„Kancelarja gabinetowa* przyjęto bez rozprawy. 

Przy rozd. 8: „Rada państwa“ użala się 
dep. Brzorad na bezużyteczność i niesprawiedli- 
wy skład parlamentu, który w dzisiejszej swej 
formie jest odstraszającym. 

Przewodniczący wzywa mowcę do porządku. 

Mowca wytyka nieakustyczność sali i ubo- 
lewa, że rząd nie uwzględnia rezolucyj, uchwa- 
lonych w Izbie i pozestawia interpelacje bez od- 
powiedzi. Mowca żali sie dalej na upośledzenie 
ludu czeskiego, podnosząc, że czeskie mowy nie 
bywają stenografowane i włączane do protokołu. 

Następnie Fuss polemizował z Brzodarem 
ijego wywodami. W końcu Vaszaty w ostrej 
mowie atakował rząd. 


Dział ekonomiczny. 


— (Galie. akcyjne towarzystwo handlowe. 
Założyciele tego towarzystwa zwołują walne zgro- 
madzenie akcjonarjuszów na dzień 2%. b. m. o 
godz. 5. po południu do sali radnej Wydziału 
krajowego celem przedłożenia zatwierdzonych 
statutów i spisu akcjonarjuszów, wyboru rady 
nadzorczej i wyboru komitetu rewizyjnego. Bez- 
pośrednio po walnem zgromadzeniu odbędzie się 
posiedzenie rady nadzorczej celem ukonstytuowa- 
nia i wyboru komitetu wykonawczego. 

Wiedeń d. 23. październ. (Tel) Presse pisze: 
Słychać, że stadja przygotowawcze w Sprawie upań. 
stwowienia kolei Południowej są już ukończone. Obe- 
cnie rozpoczęły się prywatne rokowania, ale Jeszcze 
nie jest rzeczą pewną, kiedy rozpoczną się oficjalne. 
Według tego samego dziennika badania względem 
kopalni węgla kolei Południowej dotychczas jeszcze 
nie są ukończone. 

Do tutejszych dzienników donoszą, że rosyjska 
komisja urzędowa odjechała przedwczoraj na miejsca 
graniczne jak; Bosnowite, Będzin itd. celem zbadania 
ilości żyta, pszenicy i owsa, w tamtejszych składach 
zbożowych. Wageny z chlebem i żytem przeznaczone 
do Prus, zostały podobno przez żandarmerję rosyjską 
z nad granicy odstawione napowrót do Królestwa. 


Ostatnie wiadomości. 


Fremdenblatt dowiaduje się, że do parla- 
mentów w Wiedniu i Peszcie wniesione bedą 
niebawem wspólne projekta ustawy, w przedmio- 
cie przedłużenia do 81 grudnia 1891 stosunku 
traktatowo-hanilowego z Turcją i Bułgarją. 


Półurzędowe dzienniki berlińskie zaprze- 
czają wiadomości o mającem nastąpić przybyciu 
cara do Berlina. 


Polit. Corr. donosi, że rokowania o trakta- 
ty handlowe prowadzone w Monachium między 
Niemcami i Austrją a Włochami ukończone zo- 
staną do końca października, tak, że odnośne 
traktaty będzie można prowizorycznie podpisać. 


relęsramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń dnia 23 października. Z roz 
maitych pojedyńczych wiadomości o decentra- 
lizacji zarządu kolei wnioskując, zdaje się, 

W Paryżu wyszła praca posła Józefa Po- 
powskiego o przymierza francusko-rosyjskiem, pod 
tytułem: „Que deviendront les Colonies franGai- 


ses dans l'éventualité d'an conflit franco-russe 
avec la triple aliance.“ 


das graecas, ponieważ traktują ją jako kwe- 
stję polityczną i ciągle powołują się na mowę 
tronową. Należy nie tracić nadziei, że Koło 
polskie tym razem w tej dla kraju tak wa- 
Żnej okoliczności wytrwa w swoich żąda- 
niach. 

Praga d. 23. października. Politik 
donosi, źe pobyt Riegera i Thuna w Wie- 


Z Sofii donoszą, że pod protektoratem księ- 
cia urządzoną będzie w przyszłym roku pier- 
wsza wystawa przemysłu gospodarstwa buł- 
garskiego. 


! dniu ma łączność z ugodą Ccze8ką, 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Października 1891, 


meu oz 


że całą tę sprawę usiłują odroczyć ad calenef p 


w ALP. Ten zg 


Peczt d. 23. października. W Izbie 
poselskiej podczas dalszego ciągu rozpraw 
nad pięciomiesięcznem  prowizorjam budżeto- 
wem, wywiąsała się gwałtowna osobista sprze- 
czka pomiędzy dep. Horanskym, z opozycji 
umiarkowanej, a ministrem sprawiedliwości, 
następnie przyjęte zostało przedłożenie w dy- 


skusji szczegółowej. Jntro nastąpi t.zecie 
czytanie. 
Zagrzeb d. 23. października. Ponie- 


waż węgierski minister Sprawiedliwości Szi- 
lagyi oświadczył, że rząd nie myśli paktować 
z narodowościami niemadiarskiemi, zapowiada 
Agramer Tageblatt, że w takim razie narodo- 
wości te przy najbliższych wyborach w We- 
grzech gotowe głosować w duchu stronnictwa 
koszutowskiego, które jest rzeczywiście libe- 
ralnem, z zasadami demokratycznemi, i otrzy- 
mawszy sposobność do ziszczenia swego pro- 
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Wiadomości giełdowe, 
Lwów dnia 33. pażdziernika. (Z Izby handlowej). 
I, Akoje m sstukę. 
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skiej byli w teatrze, gdzie na cześć Rosji 
ogromne wyprawiano owacje. 

W Breście potworzyło się kilka komi- 
tetów ua przyjęcie eskadry rosyjskiej. Miasto 
da' bankiet, teatr galowe przedstawienie, 
mieszczanie wielki bankiet ludowy i nastę- 
pnie pącz dla podoficerów eskadry. Ucznio- 
wie licealni wręczą ofiserom eskadry posąg 
spiżowy z napisem: „Skoro zechcecie“, Pan- 
cernik rosyjski „Dmitryj Doński“ nie uda 
się do Brest, ale prosto do Algieru i Tanisu. , 

Paryż d. 23. października. Kurs po-- 
Żżyczki rosyjskiej notowany był wczoraj po 
78.90. 

Paryż dnia 23. października. 
dłzg Agence Havas, utworzonych zostało świe- 
žo 12 pułków mięszanych piechoty.  Freyci- 
nat czyniąc przegląd jednego z pułków w 
Troyes oświadczył, że utworzenie pułków 


mięszanych jest rzeczą dokonaną. Najbliższem | —— 


następstwem tego zarządzenia będzie podwo- 
jenie w krótkim czasie francuskich sił zbroj- 
nych. 


Bukareszt d. 23. października. Mini- i 


sterjalny Nałionałul zaprzecza pogłoskom o 
mającem nastąpić ponowieniu rokowań han- 
dlowych z Austrją. 

Belgrad d. 23. października. Rząd 
serbski zamianował już delegatów do roko- 
wań handlowych z Austrją i Niemcami. Są 
to: radca stanu Popowicz, dyrektor monopo- 
lów Paczu, przemysłowiec Wszeteczka i szef 
departamentu cłowego Stefanowicz. Jako se- 
kretarza dodano im Zukicza, sekretarza w mi- 
nisterstwie bandlu. Urzędowy komunikat za- 
przecza pogłosce o zakupnie starych dział 
rosyjskich i darowaniu dział przez cara. 


Londyn dnia 23. października. „Biu- 
ro Reutera“ zapewnia z kompetentnego źró- 
dła, że doniesienie o bliskich zaręczynach 
królewicza następcy rnmuńskiego z córką ks. 
Edynburskiego, Żadnej zgoła nie ma podsta- 
wy. (Żona ks. Edynburskiego jest z domu w. 
księżną rosyjską). 

Londyn dnia 23. października. Lord 
Connemara opisuje w korespondencji do Stan- 
durda stan rzeczy w Chinach jako wielce za- 
wikłanyg. Każde z mocarstw europejskich trsy- 
ma się swojej osobnej polityki. Rosja i Fran- 
cja myślą o zaborach terytorjalnych ; Niemcy 
poruszają niebo i ziemię, aby Anglię wyru- 
gować z targowic chińskich. Nie ma prawie 
nadziei, aby przyszło do jednolitej polityki 
mocarstw. ; 

Z Bangkok donosi Słandard o ogromnej 
presji na rząd syamski, aby poddanym nie- 
mieckim zezwalał na roczne kontrakty. Ajent 
angielski zaprotestował przeciw temu. 

Madryt d. 23. października, Wieczo- 
rem przeciągali robotnicy tłumnie ulicami, 
wołając o pracę i Chleb. Chcieli udać się do 
gubernatora, sle ich policja rozpędziła, Gu- 
bernator przyjął Sześciu robotników w de- 
putacji. : 

Wiedeń dnia 23. październ. godz. 1 min. 40 
o połudn. Akcje kredytowe 27850. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 6760. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 324-75. Akcje Bankv 
anglo-austrjackiego 148-75. Akcje Unionbanko 
221:50. Akcje kolei Karola Ludwika 20475. 
Akcje kolei Północnej 282—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 103:25. Akcje kolei AJ 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 282-25. Akcje kolei Liwowsko-Czernio- 
wieckiej 235:50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 106—. Losy komunalne wiedeński. 
151-—, Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 


We-; 


Hotel Zorża. St. ks. Lubomirski z Równego. 
A. Halinka z Mycowa. Sz, hr. Kozie rodzki z Chle- 
bowa. G. Bogusz z Wołynia. A. Szczepański z Kra- 
kowa. Z. Kozłowski z Wiednia. F. Jędrzejowiez z 
Żurawie. A. Przedrzymirski z Maćkowie. Dr. W. Fin- 
kler z Godramstein. F. Vlach z Pragi. A. Schmidt 
z Łomny, 

Hotel Centralny. Br. I. Wallisch z Młynisk. 
L. Balicki z Sambora S. Turnheim z Wiednia. Ks. 
W. Łuotocki z Buczacza. W. Stanek z Kulawy. H. 
Karpińska z Przemyśla. Kurkiewicz z Krakowa. Woj- 
nowa z Petrycza. 

Hotrl Krakowski. I. Hendigery z Warszawy. 
S. Laszezarski z Przemiwółek. B. Głowacki z Niżan- 
kowic. Marcinkowski z Rohatyna. J. Wesołowski z 
Niemirowa. Ks. Lie z Rakowca. 


mo | | +. «| AMAIENNENIEEWENECE= | 
NADESŁANE. 
(Rabryka ta nie pochedsi ed Redakcji, która też żadnej 
Sdycwiednistdhi ua nią mie biwne ns ziabio.) 


Naukę śpiewu solowego dla pań 
550 udziela 


ANNA LEGADE 
ji przyjmuje zgłoszenia codziennie ed g. 10—12. 
Ulica Sykstuska 1. 50 w parterze. 


Dr. Wiktor Kulikowski 


z otworzył kancelarję adwokacką 


+ 
u 
we Lwowie przy placu Bernardyńskim l. 10. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


były asystent | operator 
kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu 


ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
544 Lwów, Piekarska l. 4. 


I». Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żołądka i jelit 


o przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
kos” NA we Wiedniu, ordynuje od 3—5 


we Lwowie plao Bernardyński I, 15. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 


ak. wykonywa 

akta Lwów 

fotograficzny J. Hiennera Akademicka 18. 
BEE" LG, TEZ 


Pociągi kolejowe. 
Według czasu t. zw. środkowo-europejskiego. 
(Od 1. października 1891). 


Przychodzą do Lwowa: 


Szlakiem od Stryja: 8'31 rane pociag osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, La- 
wocznego i Stryja. — „3-10 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa,  Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-12 w nocy pociag osobowy Z Nowego SĄCZA, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo 
cznego i Stryja. 

Szlakiem od Czerniowiec: 6'17 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1:29 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. — T23 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-22 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna. 

= Eoin od "zł 150 rano pociąg mieszany 
z Kawy ruskiej, — 3: i i ieszany Z S0- 
kala | Bełzca. J po południu pociąg mięszaay 

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
ei a książeczki w formacie kieszonkowym po 6 Ot. za 
ztu. ę. y h 

. Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar 
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PIENIĄDZ 


FOWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


Wpadł w egzaltację, głos Jego stawał Się 
słodki, łagodny, jak gdyby oddalał się gdzieś w 
przestrzeń i niknął tam w górze, w przyszłości, 
której przyjście zapowiadał... s 

— A gdybym chciał wchodzić w szczegóły |... 
Widzi pani, ta oddzielna kartka, z temi notatka- 
mi na wszystkich marginesach... to jest organi- 
zacja rodziny, kontrakt wolny, wychowanie i u- 
trzymanie dzieci, włożone jako obowiązek na spo- 
łeczeństwo... A przecież to nie jest anarchia! 
Patrz pani tu, na tę drugą notatką: żądam, aby 
był komitet, dyrygujący dla każdej gałęzi pro- 
dukcji, komitet, któryby stosunkował produkcję tę 
do konsumcji, oznaczająe istotne zapotrzebowa- 
nie... A tu oto, jeszcze jeden szczegół organiza- 
cji: w miastach, na wsiach, armie przemysłowe, 
armie rolnicze, działające pod wodzą naczelników 


GAZETA NARODOWA s Soboty 24. Października 1891. Nr; 855. 


przez siebie wybranych, wypełniające regulaminy 
przez siebie samych wytworzone i przyznane... 
Patrz pani... Wyznaczyłem także za pomocą ra- 
chunku prawdopydobieństwo, do ilu godzin będzie 
mógł być zredukowany dzień pracy za lat dwa- 
dzieścia. Dzięki wielkiej ilości nowych rąk, dzię- 
ki szczególniej maszynom, będzie się pracowało 
tylko cztery, może trzy godziny!... Ileł to nam 
zostanie do używania Życia l... bo nie mają to być 
jakieś koszary, ale miasto wolności i wesołości, 
w którym każdy będzie miał dosyć czasu na Za- 
spokojenie swoich słusznych pragnień , każdy bę- 
dzie mógł używać rozkoszy kochania, roskoszy 
własnej siły, piękna inteligencji, każdy będzie 
miał prawo wziąć swoją część z niewyczerpanej 
nigdy w bogactwie natury |... re _ 

Szerokim gostem dokoła nędznej izdebki, 
zdawało się, jak gdyby. obejmował świat cały, 
W tej nagości, w jakiej żył Życie całe, w tej 
biedzie bez potrzeb, wśród której umierał, brater- 
ską ręką dzielił on szlachetnie między wszystkich 
bogactwo ziemi całej !... Było to uszczęśliwienie 
własne, szczęściem powszechnem. Wszystko co 
tylko jest dobrego i czego on nigdy nie posiadał 
i nie użył, rozdawał do koła pełnemi rękami, wie- 
dząc, że sam tego nigdy nie użyje!... Dla tego 
podarku, wymarzonego dla cierpiącej ludności, om 
śmierć sobie przyspieszył, Ale ręce mu się plą- 
tały, szukając pomiędzy notatkami rozrzueonemi, 


a oczy już nie widziały prawie nic na siemi, zda- 
walo się tylko, że w blasku nadchodzącej śmier- 
ci, dostrzegają one doskonałość nieskończoną, tam, 
po za życiem, w zachwycie rozkosznym, który 
całą jego twarz opromieniał. 

— Ach... ileż to nowej działalności |... Ca- 
ła ludzkość w pracy, ręce wszystkich ludzi ży- 
jących ulepszają i upiększają świat |... Nio ma już 
stepów krzaczastych i piaszczystych, nie ma ba- 
gien, nie ma ziem nieuprawnych|!... Zatoki mórz 
są wypołnione, góry olbrzymie zrównane, pustynie 
zamienione na żyzne doliny, zroszone wodami ze 
wszech stron wytryskającemi. Żaden cud nie jest 
niemożliwy, dzieła dawniej za niedoścignione u- 
zŁnawane, uśmiech tylko na usta wywołują, tak 
się wydają błahemi i dziecięcemi. Ziemia jest na- 
reszcie cała mieszkalną... I wśród tego wszyst- 
kiego człowiek rozwinięty, zmężniały, używający 
swobodnie i zadawalający swoje pragnienia, czło- 
wiek, który się stał istotnym panem Świata ca- 
łego |... Szkoły i warstaty są otwarte, dziecko 
wybiera sobie dowolnie rzemiosło, które mu jego 
zdolności wskazują. Lata już upłynęły: wybór 
naturalny dokonany został, sekcja zrobiła swoje, 
dzięki surowej walce i poważnym egraminom. Nie 
dosyć już jest módz zapłacić za wykształccnie, 
trzeba jeszcze umieć z niego korzystać. 

Każdy się znajduje w właściwych warun- 
kach, właśsiwie zużyty, odpowiednio do st>pnia 


swej inteligencji, i w ten sposób rozdzielają się 
równo i słusznie funkcje publiczne, wedle wła- 
anych wskatówek natury !:. Każdy dla wszyst- 
kich... wsdle swej siły i możneścii.. Ach l... mia- 
sto życia czynnego i wesołości, gród idealny, zdro- 
wej eksploatacji zdolności człowieka, w którem 
można widzić wielkiego poetę cieślą, dobrego śla- 
sarza wielkim uczonym |... Ach!,. miasto błogo- 
sławione, gród tryumfalny, ku któremu ludsie dą- 
ią od tylu wieków, miasto, którego jasne mury 
błyszczą wielkiem Światłem... tam!.. tam l.. w 
szczęściu... w roxblasku słonecznych promieni... 
w światłości wiekuistych chwał... 

Oczy jege pobladły, ostatnie wyrasy wypły* 
aęły z ust niewyraźne już, w słabem tchnieniu 
konania, jak ostatni duszy ebjaw... i głowa Zy- 
gmunta spadła na poduszki bezwłądna, a na twa- 
rzy pozostał uśmiech zachwytu... Zygmunt Busch 
już nie żył... 

Przejęta litością i czałością bezgraniezną, 
pani Karolina patrzyła na tę twarz, już bez ży- 
cia, gdy nagle poczuła za sobą raczej, niż posły- 
szała, upadajacego ceś, co zrobiło na niej wraże- 
nie burzy. Byłto Buseh, wracający bez doktora, 
zriajany, niepokojem dręczony; za nim szła Mó- 
shainowa, tłómacząc mu natarczywie, że dotych- 
czas ziółek nie podała, dlatego, że się garnuszek 
s wodą przewrócił. Busch przecież już dojrzał 
swojego brata, swoje dziecię małe, jak ga nazy- 


C Z O w A 
wał, leżącego na wznak, bez ruchu, z usta. 


otwartemmi i oczyma, których już drżące mie prz 
słaniały powieki. Zrozumiał co się stało i wyda. 
Z piersi krzyk straszny, ryk zwierzęcia, które na 
rzeź prowadzą. Jednym skokiem rzucił się” 
ciało i podniósł je na swych długich ręka 
jakby je życiem chciał natchnąć. Straszny t 
zjadacz złota, któryby zabił człowieka za głu! 
półfranka, które tak dłago i od tak dawna, m 
strudzony, sbiersł szumowiny ztego błota stoli 
świata, ryczał teraz atraszną, nieludzką boleśe: 
Jego dziecię małe 1... Ot... Bożel... On je prze- 
ciek sam do snu układał, on je kołysał i pieścił 
jak matka !... I już go nigdy mieć nie będzie, te- 
go maleństwa swojego |... W tem przesileniu ros- 
paczy szalonej, chwycił papiery rozrzucone po 
łóżku, darł je, gniótł, deptał i niszczył, jakgdyby 
cheia? unicestwić tę całą pracę głupią i zawistną, 
która mu brata zabiła |... 

Pani Karolina uczuła, że serce jej się ror 
pada. Nieszezęśliwy |... Już dla miego więcej nie 
miała 
wszystkiem zapomniała !.. Ale gdzie ona już rar 
taki sam ryk słyszała ?... Taki... słyszała, raz * 
den, taki krzyk boleści ludzkiej, który ją tak 
samym dreszczem grozy przejąłi eałą przeniknął 
Przypomniała sobie... Słyszała u Mazauda krz: 
matki i dzieci wobec trupa ojca l... 


(0 4 1.) 
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tylko współezucie, litość bezmierną |... O . 


Ja a w. fon EEEE | 
DROBNE OGŁOSZENIA Główny magazyn 
po cencle od wyrazu. 


Zza broni, AMUNICJI 


Zbiór skrzypiec, razem lub pojedyńczo 
do sprzedania. Wiadomości udzieli Wawry- 
kowicz, Lwów, Jagiellońska 17. 217 
b aa 


Masło 


: s , świeże, pierwszej jakości, wydatne, zakupu- 
i wszelkich przyborów je się w każdych ilościach i po możliwie 
najwyższyeh cenach. Zgłoszenia i próbki 


myśliwskich i łowieckich  pejwyższyeh con Chulamaki, Wiede, YI. 
D . ni RA 
IURO wywiadowcze Stanisława Satały Alfreda Dzikowskiego EE 
Lwów, ulica Halicka 15, poleca T we Lwowie 
wszelkich sług. ulica Karola Ludwika 1. 1 
poleca 2714 6 
najlepszą broń 


Do pierwszorzędnego magazynu obió me- 
blowych poszukuje się zdolnego i zu: 
pełnie obeznanego z zawodem 


subjekta 


Gdy mi potrzeba inserować 


Nawa dra REY x dziennikach krajowych lub za- 
jay Ho po gyal -m ejs E granicznych to zawsze usku- 

po cenach bajecznie tanieh, mianowicie : z g z 

Karabinki odtylc. Wenzla z bagn. złr. 4— teczniam to najtaniej przez 


100 patronów Wenzla noa y= 2717 


Oferty pod adresem „Meblowy“, nadsy-|Pałąsze z pochwami skórzanemi . „ 3-60 Centralne 
łać do Biura ogłoszeń w Warszawie, Sena- Rewolwery 12m, z lufami ciągn. „ 450 
torska 26. 2916 |pojedynki kapslowe od złr. 5— do „ 660 


Ilustrowane cenniki na żądanie gratis, 


Biuro ogłoszeń 


Vie rami | Lwów, Kopernika 11. 
1) | EMIL WEINER 
: Wien I., Salzthorgasse R. * | 
E r poza 


Tylko przez 2 wieczory. W Poniedziałek 26. i Wtorek 27. b. m. Wisczorem 
od 7i, do 91, w hotelu Żorża. Sala Frohsinn. 


Cuda elektryki i optyki 


Każdego wieczoru 76 najświetniejszyoh eksperymantów. Pierwszego wieczoru 
elektryczność. Drugiego wieczoru optyka. 


Wykład W. FINNA z Londynu. 


Demonstracje te dls panów i pań zastosowane, uzyskały wszędzie powszechne 
uznanie. Wykład iriko niemiecki, jednak po polsku wręczy się każdemu 
program gratis. 

Bilety są do nabycia w księgarni W. Hoscheka i Spółki, plac Marjacki 
l. 10, oraz wieczorem przy kasie. Ceny: Cercle złr. 150, krzesło 1 słr.; miej- 
sce do stania 5O ct., studenckie 30 et. Na oba wieczory cercle 3 złr., krzesło 
złr. 1:50, miejsce stojące 80 ct., studenckie 50 et. 29 


Kamienie młpńskie francnskie 
i Toczaki franouskie 
8 jackie mae 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przedmiotów. 


Gaay jedwabne szwajcarskie ; 


z fabryki Dufour & Oo. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Saskie ziarniste 

kamienie młIyńskie, i 
Narzędzia do nakuwania kamieni PR 
tudsież 
wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 
fabryka kamieni młyńskich 
Oderberg — Dworzec 


Od 50 lat istniejąca firma 


PAN WALLACH SYN 


Lwów, Rynek 1.33 


najdawniejszy 


| magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfile dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy, 


Próbki na żądanie. 
2920 


1961 (Szlązk austrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 
PRQOZOU>O"PO">>OP>OP>OOOOOOECO"" 


0 
Tylko prawdziwe, 


= Å n āēŅ E U 
eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla frma pomnożona. 


( MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka. 
spodnioh oięści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudsiesiąt lat coras większe 
rozpowszechnienie. 


Mg" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "®II 
Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir, waluty austr. 


Jako woieranie do p leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w a 5 lów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Weną e 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotem, kolkom i rozwolnieniu. 209 

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
() Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i zmak oohronny Molla, 
A e 
M w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 
Olej tr anowy M. Krohn & Comp. kich w handlu anajdujących się gatun- 
) ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


e 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


I 
) BE~ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
„ Rucker apt, Ant. Bklepiaki Apt. St. Markiewicz ; w Białej: | 
Keler apti W Brodach: M. Kulak, apt.; W zerniowcńch : A 5 pi w Al Cz Sibzartkowie: Ludwik 
T ehebyosu: F. Kuburowski apt; w Górahomora: A.nn en apł w zana 
Gana osławiu: J. Hohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: zc emon AOR Wy ASY 
w Nowym Targu: K. Laur 


wie: A. Karpiński ajta J. 
W. 


osański apt; w Stam heitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiowioz apt., C. Maresch apt.; w Bekalu: E, Wyso- 


F. Jamrogiewios apt, L, Fleischmann 
- tOmassewski apt, 


Z 3 2 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P latoa Kost oc k 


tektur do krycia dachów 


OGEGEGRGEG ZZS WEGESEREGRSES 


ME” Od 20 lat uznane "W 
O ORA 
Bergera 


Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pat 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne azczagólniej 
na przewlekłe i łuszczące się lisznje, świersb, strupy i pnnożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowoowe zawiera 40°/, smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia H snacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałsza- 
waniam! należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i uwa- 
żać na wydrukowany obok snak ochronny. 


| * "Porozywych olerpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego ski eczni 


rza Bergera mydła smołowcowo - siarczanego. 
cbr pda mydło smałowoowe do usanięcia wszelkich nieczystości oery 
fk A dla c i ma głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydła do myola 
aplel! dla oodziennego użytku służy, zawierająca 350/, gliceryny i pn.hnące 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


EG Cona sztnki każdego gatunku 35 ct, Wraz r broszurą. R 
w pudełkach pe 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk słr. 1'90. 

Z innych mydeł Bergera poleca się następna, zasługujące na > bon 

dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom rss iai ) acholed 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwanisjące; mydło lohthyelowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanriaowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek C1?sECz6- 
nia sębów. Względem innych mydeł Begera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 
. żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp, w Opawie (Troppau). 
odanaesona dyplomem henorowym na międzynaredowej wystawie farmaceuty= 
eznej w Wiedniu 1883 roku. 

En gros dia Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. 

En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Be 
sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego;, w Brodach u M. Kulaka; w Czer'- 
kowle u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopynzyń- 
oaoh w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowi: 
u A. Amirowiesa, J. Macury i A. Strzemeckiego, w Kołemy! u J. Sidorowicsa i „Kd 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galieji. 3396 


10 medall zasługi, dyplom uznania I dyplom henorowy x 


ma wszechóświatewej wystawie w Antwerpii f 
Ea niezrównane 


- 


as 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 


8. Sseligi Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów, Korytna 18 — poleca: 


Asfalt do fundamentów dla isolowania murów od 


y wilgoci kładziony na fun- y 
e wada po e Wyroby kosmetyczne, toaletowe | Porfamorje. 


10 m. Q od złr. 2-60 do 850. 


11 dachów ' 

Lak asfaltowy do konserwacji sexturowych, 
1 bez wodn 
Smołę angielską MASĘ KAUCZUKOWĄ. 

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem snanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgoeone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek ród: | — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oras reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 ct. 


Dłagoletnią gwarancję poręcza się. 2706 


1 111 Żaden artykuł toaletowy nie może rywalisować 
Antilentilia. pod wsględen skutku i dobroci s ANTIPENTILIĄ. 
Sredek ten etrzymany s odźwiełajęcych substanoyj 

usuwa w krótkim ozasie piegi, plamy wątrebiane 


blizny Itd., nadaje oerze świetną białeść, świeżość 
I delikatność. — Oona 3 sir. 


kilkakrotnem użyciu 


Pilipton 


włosom siwym i wypłowiałym 
przywraca piękny kelor. PILI TON nie farbnje, lecz tylko 
odmładza włosy, Które pod wpływem tego znakemitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena fiakenu 1 sèr. 80 et. 


+ s 
najsilniejsze „Wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włose- 
wo Wzimaenią lde wytwarzania i porostu włosów pobu- x 
dza. — Cona flakonu 8 słr. pół flakonu 1 słr. 66 ot. pi 


PODR KSIĄŻĘCY  ; 


nie zawiera Żadnych metalieznych przymieszek, jest to najozystsza | najdelic 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie prs loga de twarzy, nadaje piękną, p% 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., oałe 1 zlr.. z łabędziem 1 słr. 50 
ot. Rózowy dla blondyneki kremowy dla sratynek i iiu małe pudełko 
70 ot., większe 1 złr. 20 et.. = łabędziem 1 słr. 60 eentów. 


Woda fijołKOWA, Semien Y nzezeicka, liomajo, trądsiki, 


Sait 
Herp KA 


MAGAZYN NOWOŚCI 
WILHELMA SYDORA 


we Lwowie, plao Marjaoki I. 4 
poleca po najniższych cenach na bieżący sesen 2903 

najmodniejsze materje wełniane na kostjumy, materje czar- (mW 
ne na suknie i pokrycia futer, barchany białe na bieliznę, || 
barchany kolorowe w największym wyborze, chustki ciepłe 
„Himalaya“, chustki włóczkowe, halki jedwabne, flanelowe, 

Oeny state. — Próbki franco- 
Magazyn przyjmuje suknie damskie do wykończenia podług 
ostatnich wzorów. | 


wybiela i wydelikaca. — Cena 1 słr 


filcowe i morowe, staniki trykotowe w najświeższych faso- 


T 
A A Odknacza się nadzwyczajną dólika- 
nach, kamizelki i kamasze włóczkowe. 7 ENR 


Mydło kosmetyczne. tnościa i nader przyjemnym Sape- 
< chem, łagodnie wpływa na naskórek zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oosy- 
sscan skórę. Usuwa piegi i łółte-brunatne plamy 
s twarzy. — Cena 60 oentów. 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 8, ulica Halieka, 
róg Boimów |. 19. — W KRAKOWIE Sukienniee l 30. — W CZER- 
NIOWCACH Rynek |. 2. 


—— 


— 


= 


Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drukarni i litografi Pilara i Spółki wo Lwowie 


są do nabycia druki: > 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 
i 


w gustownych fasonach 
poleca 3902 


po cenie fabrycznej 


R. Ditmara 


c. k. uprzywilejowany 


fabryczny skiad lamp 


we Lwowie, plac Marjacki. 


Rysunki na żądanie bezpłatnie. 


Wykaz fundacyj pobożnych 
po cenie 50 ct. za librę. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy, 


tigan 


z RISK TAMY 


zmarszczki i dołki evpowe. Twarz odświeża, | 


